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Fotel prezydjclny zajmuje senator 

Bolesław Limanowski, który wygłosił 
następujące przemówienie:

i WyscM Senacie, Dostojne Obywatelki 
* Dostojni Obywatele! Jest to ważny ana:k 
j^asu, ż© pierwsze posaedaeoae, zapoaząt- 
■towvv.viijaee czynność SeoaSiu, otwiera so- 
Saii'sita/ Otwiera socjalista, (starzec, który 
poszedł do swych przekonań inietylko z ba- 
. ań naukowych, ale Mór emu w długiem 
tego życiu saun bieg wypadków wskazał, 

jalriogo celu i jaką drogą ono prowa- 
^ą . W latach dziecinnych, słysząc o prze­
ładowaniu, gnębieniu swych rodaków 
tozez żelazną rękę deapotyzmn carskiego, 
'teauł ku niemu straszną nienawiść, a 
%  następnie dobiegły gidalóka odgłosy 

o wolność w pamiętnych latach, tak 
‘Nanyoh „wiosny ludów*", radością napeł­
niło się jego serce. Niedługo trwała ta ra­
dość, ciężka dłoń despotyzmu gniotła da- 
tej i ten uci-sk już sam na sobie odetauwa- 
,enn. Pyszny przecenił swe siły i stanął do 
paliki niemal z całą Europa i iporaśósł jrlę- 
?*ę Zachwiała się jego potęga. Niefwdo- 
toa już było rządzić po dawnotou. Nowy 
?8r widział konieczność ukrócenia rządów 
^ndanmsikich i policyjnych, konieozsność 
^olnlenia swych poddanych a ■ prtede- 
^'Szystkiem chłopów, gdyż w saimej tylko 
j*osji istniała niewola cbłopsika. Została 
^ n ie s io n a  sprawa włościańska. Byłem 
wówczas młodzieńcem na uiniwiensytccie i 
^śród naszej młodzieży (byłdtn jedinym z 
^jgoretszych co się domagali zupełnego 
Niesienia poddaństwa i możliwie najwiek- 
*2ego nadzielenia ziemią. W krajach da*w- 
N  Rzeczypospolitej wszczął się wówczas 
ten wspaniały ruch narodowy* który po- 
łtezedeił powstanie 1863 rókiu.w Czyniliy. a 
hawet wybitny brałem udział w tym ruchu 
1 dostałem sie do wiezienia i rwneono tminie 

wygnanie nad brzegi Morza Białego, 
•owsianie zastało mnie na wygnaniu, ucie- 
âłpiru. by stanąć w szeregach bojowwch. 

postałem schwytany i osadiznuy w wiezie­
niu. Powstanie 1868 roku, (które ogłosiło 
^pełne uobywatelentje i nadzielenie zie- 
hlią włościan, zmusiło rząd carski pójść 
tego śladami. Zniesienie poddaństwa i 
hanszezyznv było wiełkitm hrdkiem postę- 
jHj i w sprawie narodowej i w sprawie 'smo- 
mpTinej. Narazie jednak rozsrożył się de>s- 
Myzan. Dwa u.TibaHfeiej despotwaine rzą- 
Qy, carsiko-msyjski i cpisa-rstko-nietmiedko- 

. hcuski, gwałtoPAnnię przemocą nisizozyły na-' 
Dft narodowość, usiłując przerobić nas s 
tednei strony na Moskali, a z drtiipej na 
^iwmców.

Wówczas to w 1892 rotlai powstało 
stronnictwo jPoMldej Partii Sociali'Sitvcznej, 

którego i ja należę. Byłem już wówczas 
119 ziemi francuskiej, jako wychodźca wy- 
^dzonv z eranic paiisbwa i, aaieiejaokiego.

P. S. prowadziła zawzięta walkę iprze- 
e'wko despotyzmowi, przeciwko wszelkie- 
teu gnebienhi i wylzi'iskawi. zarówno w 
spraw-*? nairodówej, jak i społecznej Przv- 
^Vniła ?,ie ona niemało, że runęły na zie­
miach naszych w ^ystkie de-spoitjwny.

Dzisiaj zasiadam w Senacie i otwieram 
Perw-sze jego posiedzenie, zawdriecwftjoc 
0 teimni. że sie sspełniły iraigorętsae na w e 

g r e n ie :  mamy ńiepodleąiłość uerodoiwa i 
j^-ityeaną, m artiv Rzeczrnosipid'itf demodcra-
J y™?' 9 uchwalona przez Sejm Dsfawo- 

Konstytiraja nie odbiera już praw

otkv'aite wyma-óbywaiMskieh za jawne 
wamie swych zasad.

Pierwsi z naszego narodu, co wznieśli 
sztandar socjalistycafty, w-yszii z SEcnegów 
emigracji po powstaniu. 1830 i 1831 roku. 
Z trzech haseł rewioillucyjnych: (Wolność, 
Równość i Braterstwo, na podstawie któ­
rych handluje się nowy społeczny i poKtycw- 
ny porządelk, upodobali isobie najwięcej 
hasło braterstwa. A byli to ludzie wiolkiej 
myśli i wielkiej zasługi, ż© wymienię łyd­
ko Adama Mickiewicza, Joachima Lelewe­
la i Stanisława Worcella. Uipodoba'li oni 
hasło braterstwa, bo wypływało ono z tra­
dycji rtopzego narodta.

Wszak braterstwio jest łydko pirzoja- 
wem miłości-, którą tek wysł»wil przepięk­
nie akt horodelski. a kftóra, jak on głosił, 
tworzy prawa, włada państwami!,, urzą­
dza miasta, wiedzie stany Rztpłłłej tou nej- 
leipazemiu (końcowi, oidc«8conala wszystkie 
cnoty cnoilli'wych“. ,fk> odżiedziczyliśmy 
po przodkach -A- imówili posłowie polscy— 
to z nmłośirf u'dziolamy Litwie, miech i ona 
miłością i braterstwem' jednoczy się z na- 
i»i“ . -3ejm, w Horodle zntoiMrcfeił iaiką ox- 
»ję narodńiw, jakiej nsie napotkać w całej 
historfi Europv“ — .powtalda hśiatoryk nie- 
tmiecfei, Jąkób Caro, podziwiając tea *wa(p®- 
niały objsw dlucha polskiego.

Niecłiże ten duch proteiesmy Ijrater- 
stw», miłości w obu naszych M>aich: sej- 
ńiawej i sona.ckiej, prou'adzr lau najlepsze­
mu końcowi, ku udoslko«aa3eowi „ołtJy cno­
tliwych “. Praopjkty jak to mamy m  dhwilę 
ślubować, z cftkm oddani-em sie dfa namzej 
Raplitej, dla dobra całego narodu, n iedi on 
odozitije narzą miłość dla niego., oilkocha tę 
Rąpditą,, jako najwyższe, najpię/kniejsz©, 
najlepsze dwoje dobro.

Pracujmy zgodiulie — Senat z Sejmem. 
Pracujmy jalk bracia starsi z młoolszymi. 
Niechaj Sejm, w którytnij się odfoytwa głów­
na praca, nie ipraeeiwmka ujrtzy w Senacie, 
Lecz szczerego i życzliwego pomocnika. Z 
powodu swego wkku, unający więcej _<Jo- 
świadcEonia życiowego, a wuęc halrdaiej ti- 
miarkoiwaui, starajmy sie, gdy wałka prze- 
konauiiowa zbytecanie się zaostrzy, łago­
dzić jej ostrość, doprowaidtcać zwaśnion© 
strony d‘o porozumienia mę, do możliwych 
wzajemnych ustępstw. Ps«atęt*^ny iedbaik, 
że wszelka prasca twóraza, a w-iec i pań­
stwowa, jest inajliaTdpiiej cw'ocna <w wńeku 
pełnym siły, *w wieku jej wzrostu i wójmat- 
gania się. Nie pomtwajnay się więc za da­
leko w miarkownniii 'wyśaKycłi WKłotów 
młodszej Izby.

Niech ukoahana isassza Radliła wiznie- 
sie się jak najwyżej, mech się isprafwdtzą 
słowa poetyr:

Na wiekowyóh isSeszcizęeć niwie
Już nie ipai®to, ni żałośnie —
Nigdzie, •raiycksie jud nie rietmino,
Wezędzie jasao, fiprawiediiwie.

I prom Leniejąca mSiością, w której u- 
rzeczywistnić się tylko mogą prawdziwa 
wolność i braterska równość, etanie się 
Rapłita polska, wzorem dla innych naroclów 
i znowu pogamą «ię one do Niej i  pójdhie 
Ona — jak to przewidywali nasi wie«5- 
cze — przodem, w pochodnie pestępowym, 
bu lepszej, piękniejszej przysaioiŁd. (Okla­
ski).

W Katedrze.
Uroczystości wczorajsze rozpoczęły 

| się o godz. 10-ej rano nabożeństwem w ko- 
j ściele katedralnym św. Jana, na które

przybyli: Naczelnik Państwa, posłowie i 
senatorowie, przedstawiciele dyplomatycz­
ni państw obcych, Rząd w pełnym skła­
dzie, gcncralicja, władze miejskie etc.

Otwarci® Sejmu.
Po nabożeństwie, około południa, po­

słowie uidali się do gmachu sejmowego, 
przed którym oczekiwały ich już tłumy pu­
bliczności. Sala sejmowa zapełniła się 
szybko nowowybranymi posłami i senato­
rami, którzy zajęli boczne przejścia i lożę 
dolną, dawniej przeznaczoną dla urzędni­
ków. Ławy rządowe pełne. W loży dyplo­
matycznej posłowie zagraniczni w galo­
wych strojach, szytych złotem, świecących 
orderami, wstęgami. Cały korpus dyploma­
tyczny stawił się in greraio. V/ loży praso­
wej ścisk. Na galerjach dla publiczności 
przepełnienie niebywałe.

Na sald obrad wrzawa. Posłowie szu­
kają swoich miejsc. Niektóre kluby są nie­
zadowolone, głównie Żydzi. Dyrektor Po­
rn vkalski rozprawia gorąco z pos. Thonem, 
który domaga się t. zw. „okna", (t. j. miej­
sca w pierwszym rzędzie) dla klubu ży­

dowskiego. Posłowie białoruscy stoją w 
przejściu i nie mogą sobie znaleźć miejsca. 
Posłowie niemieccy zajęli miejsce po K. P. 
K. na skrajnej prawicy. ,,Chjena“ zajęła 
połowę prawie Izby. Piastowcy, Wyzwole- 

i nie i P. P. S. pozostają na starych miej­
scach. N. P. R. część swych miejsc ustę­
puje Żydom.

Stopniowo wrzawa się ucisza. P. Po- 
mykalski daje znać Naczelnikowi Państwa, 
kióry tymczasem przybył do Sejmu i znaj­
duje się w pokojach marszałkowskich, że 
posłowie są już w komplecie. Naczelnik 
Państwa wchodzi. Na przywitanie wstaje 
cała Izba. Lewica wita oklaskami, prawica 
milczy. Posłowie prawicy po chwili siada­
ją, za nimi reszta Sejmu.

Naczelnik Państwa zajmuje miejsce 
na trybunie i odczytuje nast^puiące orę­
dzie:

Przemówienie Naczelnika Państwa.
j Panowie posłowie. Po raz drugi mam 
• zaszczyt otwierać Sejm Rzeczypospolitej 

Polskiej. Po raz drugi, jako najwyższy 
przedstawiciel władzy wykonawczej staję 
przed tymi, którzy mają prawo o niej są­
dzić.

Lecz warunki, w których przemawia­
łem kilka lat temu, były zupełnie od obec- 

! nych odmienne
Cztery lata temu otwierałem Sejm U- 

stowodawezy w chwili, gdy w różnych czę­
ściach naszego państwa nie byliśmy jeszcze 
gospodarzami — gdy los nasz był bardzb 
niepewny, gdy z wielu stron dochodził do 
nas gorący oddeęk wojny.

Szczęśliwy jestem, że mogę otwierać 
pierwszy Sejm zuyczajny, nie nawołując 
do obowiązków walki, lecz do obowiązków 
spokojnej pracy pokojowej. Pracy tern spo­
kojniejszej być może, że granice nasze są 
ustalone i my sporu o nie orężną rozpraiva 
sami wszczynać nie zamierzamy i zadraż­
nień z którąkolmekbądź stroną nie szuka­
my.

W poprzednim Sejmie sprcsvy, tyczą­
ce się naszych stosunków międzynarodo- 
VJych, były nieraz przedmiotem namiętnych 
sporów i burzliwych scen, wzbudzając 
przez to niepokój znmcznte szerszych kół 
pbyumteli. niż to było może zamiarem pa­
nów posłów. Zwracam przeto uwagę Waszą 
Panowie, na konieczność zachowania w tej 
doniosłej dziedzinie spokoju, dla którego 
dostateczną podstawę stanowi zrrróumo 
wiara we własne siły, jak i zmtfanie do so­
juszników i przyjaciół, których posiadamy, 
a którym Polska ze swej strony danego 
słowa dotrzymać potrafi.

Z pomiędzy zagadnień doby obecnej 
na pierwszy plan wysuwa się niechybnie 
najgoręcej odczmvana potrzeba uregulowa­
nia finansów państwa.

Przez ubiegłe 4 lata sten gry- zy 
kraju uległ znacznej, widocznej dla wszyst­
kich, poprawie, które, niestety, nie odbiła 
się na stanie skarbu państwa. Niewątpliwie 
źle jest pocieszać się w nieszczęściu tern,

że inni cierpią na to samo; lecz w tej wła­
śnie sprawie fakt, że cała Europa powojen­
na cierpi na tę samą chorobę, pozwala 
mieć nadzieję, że dokonany będzie musiał 
być wysiłek wszystkich, by pokonać te nie­
zwykle ciężkie i skomplikowane trudności, 
ażeby wyszedłszy z okresu chorób powo­
jennych, powrócić do stanu zdrowej i nor­
malnej egzystencji. Nie zwalnią nas to jed­
nak od obowiązku własnej, wytężonej pra­
cy, mającej na celu radykalną poprawę 
warunków życia państwowego w tej dzie­
dzinie.

Panowie, rozpoczynajcie pracę, która 
na innych podstawach oparta, zniewalać 
Was będzie do innego życia, niż to, które 
dotychczas w tej sali panowało.

Jesteście Panowie pienuszym Sejmem, 
opartym o konstytucję Rzeczypospolitej i 
stanowicie punkt zwrotny w życiu państwa, 
które wychodząc z okresu tymczasowo­
ści — wstępuje na drogę, normalnego roz­
woju.

Konstytucja chce. że w tej pracy, któ­
ra Was czeka razem z Wami pracować bę­
dą inne jeszcze równorzędne organy pań­
stwowe.

Dotychczasowe życie polityczne Rze- 
cżypospolitej nie wykazało wybitnych zdol­
ności riaszych do współpracy.

Sądzę przeto, że będę w tym wypadku 
rzecznikiem wszystkiego, co żyje i pracuje 
po za tą salą, gdv zwrócę się do Panów z  
apelem, ażebyście przykładem swoim 
stwierdzili, że w naszej Ojczyźnie istnieje 
możność lojalnej współpracy ludzi, stron­
nictw i instytucji państwowych.

Chcąc zaś wierzyć, że Panowie ,tę 
współpracę dacie, życzę Wam, aby każdy 
z Panów u kresu swojej, być może, długiej 
działalności, doczekał się najwyższej dla 
każdego pochwały, że był właściwym czło­
wiekiem na właściwem miejscu.

Ogłaszam pierwszy Sejm zwyczajny 
Rzeczypospolitej za otwarty i powołuje na 
przewodniczącego najstarszego wiekiem 
posła\Kazimierza Brownsforda
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Mowę Naczelnika Państw* w kątku 
rmejscacft przerywano okrzykami „brawo 
i  oklaskami na lewicy. Po skończeniu mowy 
rozległy się huczne oklaski i brawa na le­
wicy i głcsy „Niech żyje Naczelnik Pań­
stwa". Prawica demonstracyjnie milczy. 
Naczelnik Państwa opuszcza salę obrad, 
Żegnany okrzyk.'-mi, ^

Po wyjściu Naczelnika Państwa zajął 
miejsce na pustym dotychczas fotelu mar­
szałkowskim, przewodniczący ze starszeń­
stw a po*. Brownsford i wygłosił następu­
jące przemówienie.

PRZEMÓWIENIE POS. BROWNSFORD A.
Po powiteiiwu dawnych postów byłego Sejmu 

Ustawodawcze^o pcKorawśa nowych kolegów w 
przekonaniu, ie  wszyscy razem pracować będą z 
wolą, by prac® wspólna i  gorHwta owocnia była cEa 
dobra Ojczyzny.

Se$m Ustaw. należy ju t do przeaztołoi. W cłą- 
j«a czteroletniej prawie dzietatenśca tego Sejmu 
dokom?, io się zjedffioczenv? państwa, -wytknięte zo- 
■tały granice, ojedtoJsta.jKkwia została adBuioistra- 
cfa, podniaetT <M z upadku w zmacanej częóoi prze­
mysł i robactwo. Wreszcie Sejm popraocW. obdar 
isryt kraj kosisiryterc-ję i  ĆĄŻy! stale do z»pew®ócm« 
państwa prasworządao&i.

Jeżeli o tern wszystkiem A śś z za^Jowolraiiosa 
pewnem WĄpamńiTŁĆ o-ożemy, to  dużą w t*si xa- 
ałręfę iraa ta k ie  bohaterska amnja nasza, k tó ra  da­
w ała  państwTu pewność poczynań, a  granicom pań­
stw a ochronę.

Bohaterskiej ann ji ekhwian: z tego ruśejsca za 
wszystkie j«i czyny należny Hołd i eseić! (Oklaski).

Przystąpótey za chwilę do dalszej pracy nad 
odbudową państwa. Ciąży na eas ogrom zadań, po­
dajmy sobie ręoe do wspólnej twórczej pracy.

Oby Sejm ten o-kazał się aa wysokości zadań. 
Idźmy za hasłem:: Wszystko dla Ojczyzny! Tc ży-

ceeHŚa. składa™ Sejmewi i  j .cystępuję w  tsaję Boże
do wykonania porządku dzśeanego. Proszą, o wznie- 
tierde okrzyku: „Najjaśniejsza Rzeczutwpo-li+a. Pol­
ska niech żyje!

Okrzyk ten powtarza cała Izba.

Ś lub o w an ia .
Na sekretarzy . Brownsford powołteł 

najmłodszych posłów; Zerbego i p. Sięólic- 
ką.

Przystąpiono do aktu ślubowania.
Na początku ślubowali przewodu, i 

tymczasowi sekretarze, powtarzając po od­
czytaniu formuły ślubowana* słowo: „ślu­
buję".

Następnie odbyło się wywoływanie 
nazwisk postów i składanie przez nich ślu­
bowania. /

Podczas tego pas. Chrtfclti fUkraćwec) 
i powtórzył formułę po ukraińsku; „piisia- 

hasju".
Na prawicy powstała wrzawa. Prze­

wodniczący zwrócił uwagę, iż zgodnie z 
konstytucją w Izbie dopuszczalny jest tyl­
ko język polski i zażądał powtórzenia for­
muły „ślubuję" po polsku. P. Chruściki żą­
danie to spełnił. Na tern incydent wyczer­
pano, f

Następnie przyjęto prowizoryczny re­
gulamin obrad. Następne posiedzenie Sej­
mu odbędzie się w piątek, 1 grudnia o godz. 
4-ej po południu.

Na porządku dziennym: wybór Prezy­
dium Sejmu i wniosek nagły łow. Lieber- 
mana i łow. o wypuszczenie na wolność v~ 
wiezionych nmvoobrar.ych posłów: Króli­
kowskiego i Marka Łuckiawiczó.

Otwarci® Sonata.
Uroczystość otwarcia Senatu stała się 

bardziej podniosłą i wzruszająca 7. tego po­
wodu, że główną osobą, na której skupiła 
się uwaga Izby, był sędziwy towarzysz, 
Bolesław Limanowski.

Ceremoniał otwarcia był ten sam, co i 
w południe, przy otwarciu Sejmu. W tej 
samej sali zebrali sie senatorzy w pełnym 
składzie, Rząd w komplecie, cały korpus 
dyplomatyczny, loże i  galer; e przepełnione.

Przemówienie Naczelnika Państwa.
Panowie Senatorowiel

Wielką jest tradycja Senatu w Polsce. 
jW dziejach dawnej Polski którą odnajdu­
jem y nietylko w  dawnych księgach i w  ba­
daniach współczesnych historyków, ale j 
której pamięć żywym  nieraz płomieniem  
wybucha w sercach tęskniących do siły i 
potęgi naszej O jczyzny, praca i wytrwa­
łość senatorów wpływały na losy kraju.

Lecz konstytucja obecna zakreśla Se­
natowi rolę skromniejszą. Czyni ona z Pa­
nów nie główny motor pracy państwowej, 
ale, zgodnie z  duchem konstytucji współ­
czesnych krajów demokratycznych, naka­
zuje Wam być rzecznikami rozsądku, roz­
wagi i miary przy spełnianiu zadań, poru- 
czonych naczelnym organom w ładzy pań­
stwowej

W pracy W aszej, Panowie, będziecie 
musieli z  konieczności, wynikających z  po­
stanowień konstytucji, przyjąć za dewizą 
sw ej działalności miarę, by uniknąć zby­
tecznych tarć i konfliktów, które powsta­
wać mogą m iędzy współrzędnie pracujące- 
mi instytucjami państwowemi,

Misiołka, podąża ku fotelowi marszałkow­
skiemu.

Naczelnik Państwa podchodzi kr’ tow. 
LimanowskiAmi, ściska mu dłoń ze słowa­
mi:

Przyjemnie mi jest powitać w  tem  
miejscu jednego z  najstarszych bojowników 
wolności naszej. Szanownego Pcma, Bole- 
słowa Lim cnoto* ki ego.

Na lewicy zrywają się burzliwe okla­
ski. Nawet niektórzy senatorzy z prawicy 
witają oklaskami ibw. Limanowskiego, któ­
ry zajmuje fotel marszałkowski i irzykrot- 

cra sil nem uderzeniem laski ogłasza po­
siedzenie Senatu 2 a otwarte.

Wspaniały- i wzruszający był moment, 
kiedy nestor polskiego socjalizmu i walki 
o niepodległość z wysokości miejsca mar- 

; szałkowskiego przystąpił clo odczytania 
! swego pełnego głębokkh i pięknych myśli 
i powitania.

Na sali zalega cisiza. Szlachetna po- 
I stać tow. Limanowskiego przykuwa po- 
j wszechaą uwagę. Głosem drżącym, ale 
j donośnym wygłasza nasz sędziwy towa- 
| rzysz swe przemówienie, które wywołuje 

oklaski całej Izby.
Po powołaniu na sekretarzy najmłod­

szych senatorów: W oinickiego i Pi boskie­
go, tow. Limanowski, uroczyście unosząc 
dwa palce w górę, odczytał rotę ślubowa­
nia, którą złożyli wszyscy senatorzy.

Senatorka, Helena Lewczanowska, po­
wtórzyła formułę ślubowania po rusku: 
„prisiahaju", przewodniczący powołując 
się na konstytucję, która dopuszcza tylko 
używania języka polskiego, zażądał po­
wtórzenia formuły po polsku. Senat orka 
żądanie spełniła.

Następnie pos. Buzek zaproponował 
dokonania niektórych zmian w reguł ami- 
ni*», biorąc pod uwagę mniejszą liczebność 
Senatu. Regulamin uchwalono jednomyśl­
nie.

Następne posiedzenie wyznacza tow. 
Limanowski na piątek, o godz. 11 rano. Na 
porządku dziennym: wybór prczydjuro Se­
natu. 1

Po zjawieniu się tow. Limanowskiego 
w lokalu Z. P. P. S. tow. posłowie i sena­
torzy urządzili mu serc -rzną owację. 
Wzruszony tow. Limanowski dziękując, za- 

I znaczył, że cicsry się ii. dożvł do chwili 
! osiągnięcia Rzeczypospolitej T olskicj de- 
1 mokratycznej, i życzy towarzyszom aby 
i dożyli Polski socjalistycznej.

Senatorów jest tylko U l ,  miejsca na 
sali dewcli, spór o pierwszeństwo między 
klubami nie powtórzył się. W pierwszym 
rzędzie z ław socjalistycznych rzuca się w 
oczy siwa głowa tow. Limanowskiego. O 
godz. 4 m. 30 wchodzi Naczelnik Państwa, 
witąaiy przez lewicę oklaskami, zajmuje 
miejsce na trybucie i odczytuje co nastę­
puje:

Panowie, przy wybujałej u nas a nie­
zwykle ostrej, choć często bezskutecznej 
walce ugrupowań politycznych brak poczu­
cia miary stanowi nieraz o wysokiej szko­
dzie dla tego, co wszystkim jest drogie, dla 
pracy ncrd wzmożeniem siły i odbudotąą do­
brobytu państwa i jego obywateli.

Pozwólcie więc, Panowie, wyrazić ży­
czenie, abyście jako instytucja państwowa, 
reprezentująca umiar, stawali w ciążkiem  
zadaniu współpracy zawsze po stronie 
tych. którzy, czy to z urzędu, czy ze skłon­
ności — łagodzą tarcia, zmniejszają kon­
flikty i doprowadzają do koniecznej rów­
nowagi zamierzeń, celów i środków. \

Ogłaszam Senat R zplitej Polskiej za 
otwarty i powołują na przewodniczącego 
najstarszego wiekiem senatora, Bolesława 
Limanowskiego.

Tow. Limanowski
łmnw*wfm fK-£®«®4itóc;sąeym S«a»aia

Po tych słowach Naczelnika Państwa 
tow. Limanowski, prowadźossy przez tow,

Doszliśmy szczęśliwie db tego, że do­
lar wynosi już 16000 mk. Rok temu, w  
październiku, notowano w Warszawie do­
lar 4000 mk. Od tego czasu stan gospodar­
czy kraju bezwątpienia poprawiał się, sto­
sunki coraz bardziej się ustalały, wzrastał 
nasz eksport, co światłem zdaniem naszych 
światłych ministrów „polepsza" naszą wa­
lutę. Ludność żnakama wojną, miała więc 
pewne prawo spodziewać się, że każdy rotk, 
który nas od wojny oddala, oznacza popra­
wę i' coraz to bliższy koniec ogólnej rozpa­
czliwej biedy...

Tak jest! „Poprawiło się", ale — jak 
przysłowie powiada — z pieca na łeb! Bo 
marka nasza w ciągu rofeu, w  stosunku lo  
dolara, spadła 4-krotnie i niedaleka może 
chwila, źc wyglądać będziemy, jak żebra­
cza Austrja. Żyto, które przed rokiem ko­
sztowało 10.000 mk., dziś, po zbiorach, przy  
pełnych spichrzach! — dochodzi do 35.000 
mk.!

Na tem wszakże nie koniec! Ceny żyw­
ności bowiem skaczą w tempie, zupełnie 
nawet rtiewspółmiernem z  wahaniami wa­
luty. Każdy dzień przyn-csi nową zwyżkę.

Sejm poprzedni raczył „poprawić" u- 
stawę o lichwie w  ten sposób, że producent 
rolny me może być pociągnięty do odpo- 
wiedbaainości, choćby uprawiał niewiadob 
rno jaki rozbój na spożywcach. Więc roz­
bestwione paskarsłwo, większe i mniejsze, 
urządza sobie z cenami jakąś dziką igrasz­
kę. Wczoraj litr mleka kosztował 300 mk., 
dziś już 500; funt masła kosztował or, eg daj 
2.000, dziś przekracza 4.000 — i t. d.l

Co wolno piekarzom wiejskim to wol­
no miejsksea, bo wcfeee „ojczyzny" wszyscy 
„są równi". Więc np. mięso i tłuszcze ska­
czą w cenie również z dnia na dzień. 
Wczoraj np. funt smalcu kosztował do 4 
tys. mk., dziś smalec nagle znikł, by jutro 
pojawić się w cenie o 100 proc. wyższej!

Że ceny ubrania, ofeutwia i t. p. rosną 
tak samo rzecz jasna, równie jak i to, że

pa skarż przemysłowy ceny swe nie ty lico 
„stosuje" do droayzny żywności, ale po­
nadto jeszcze swój własny „godziwy pro- 
cencik" dolicza. Ceny ubrania w ostatnich 
kilku tygodniach podskoczyły w Warsza­
wie o 100 proc., a ceny obuwia dochodzą 
już do prawdziwie „bolszewickiej" wyso­
kości 70,090 mk.!

„Bolszewizro" wkrada się istotnie do 
Polski tylko nie przez „lewicę", ale właśnie 
przez ten obóz, na którym w czasie wybo­
rów ósemka się opierała...

Jeżeli się wzrost ce<n porówna z waha­
niami kursu naszej waluty, to łatwo spo­
strzec, że wyprzedza on gwałtownie spa­
dek wartości marki, że ceny rosną w spo­
sób, którego nawet zniżka kursu nie uspra­
wiedliwia... Bo w Polsce paskarz jest ja­
kąś „eksterytorialną" potęgą, której wolno 
robić, co chce.

Taką samą potęgą jest spekulant wa­
lutowy, dla którego marka polska to tylko 
objekt szachrajstwa i narzędzie łatwego 
robienia majątku.

Jak nawet zagranicą twierdzą, żndn 
naturalne przyczyny nie usprawiedliwiaj 
takiego stosunku marki do dolara, jaki jes 
obecnie; w  najgorszym nawet wypadku re 
łacja ta mogłaby wynosić 8000 mk. za 
dokr — a wynosi 16000 mk. Dlaczego? 
O to należy zapytać bankierów. giełdziarr« 
wielkich kupców i całe to wogóle szanown* 
towarzystwo spekulantów z pod „chjeó 
skiejfc" znaku — a zagadka się wyjaśni..

Dwie kategorie opryszków spiskuj* 
wspólnie na zgubę kraju: paskarz i speku­
lant. Obaj się uzupełniają. Spekulant ob­
niża kurs marki, paskarz śrubuje ceny v) 
odwrotnym stosunku i ze swej strony de­
precjonuje dalej walutę!

A państwo?! A rząd?! Każdy r.asż 
rząd przypatruje się temu, bezsilny, jakby 
paraliżem tknięty — i tylko drukuje i dru­
kuje marki bez końca, na to, by potem v* 
prasie, stojącej na usługach paskarzy 8

MIECZYSŁAW MAŃKOWSKI,

Pierwsze kroki.
(Wspomnienia).

(Dokończenie).
Długim szeregiem ciągnące się te sen­

sacyjne wypadki — odrazu zawładnęły ca­
łą moją miodzieńczą uwagą. Do reszty , 
przestałem inteiesować się ciesielstwem, i 
natomiast żyłem całkowicie myślą o  socja­
listach. Zyskiwali oni cocoe to więcej moje 
gympatje, aż wreszcie zapłonąłem cały.

Oczywiście, że w głowie mojej — od 
tego gwałtownego natłoku nowych myśli, 
wiadomości, domysłów i t. d. — powstał 
jakiś kotłujący się chaos, zwiększamy go­
rączkową niecierpliwością i naiwnością sze­
snastoletniego chłopca,

W swoich syrapatjaeh cMa socjalistów 
nie byłem samotnym. Miałem różnych zna­
jomych, którzy choć nie lak gorąco może 
jak ja, ale wszyscy żywili ijczuria podobne 
do moich, a bezwzględnie potępiali niecny 
postępek drukarza Kozaaiisłdego. Dla mnie 
zaś było zupełnie oczywistom i jasnem jak 
dzień, że zdrajcy należy się karą.

Nie rozumiałem jaszcze wtedy dobrze 
idei socjalistycznych. Ale ukarać zdraj­
cę — uważałem za obowiązek najświętszy 
każdego człowieka. Starsi jednak unraftygo- 
wali te moje bujne zapędy.

Na wszelki jednak wypadek — cdpd- 
łowałem dość długi koniec od szpady nie­
boszczyka ojca, dorobiłam, rączkę i miałem ; 
sztylet już gotowy. ,

Ze sztyletu nie zrobiłem użytku, ale

pomyślałem sobie: jeśli nie można inaczej, 
to trzeba przynajmniej powiesić manekin... 
aby była jakaś kara.., aby mu ta. zdrada 
płazem nie uszła...

Tego rodzaju piętnowania, były wów­
czas w modzie, może dlatego, śc były jesz­
cze w pamięci maktykowane przez rząd 
austriacki w 1848 roku, liczne rmstrzelma- 
nśa portretów nieujętych węgierskich pa­
ir j ołów.

Projekt mój spodobał się bardziej 
zaufaaym moim zj&ajofr.yrn, przystąpiliśmy 
przeto bezzwłocznie do wykonania.

Kupiłem na tandecie, z niektórymi my­
mi rówieśnikami, marynarkę i apodnis, któ­
re, zszyte razem, wypchaliśway słomą. Do­
robiliśmy stopy ze skarpetek i głowę z ka­
wałka jakiegoś płótna. Uezy, oczy, nos, u- 
sta i język, zwieszający się jak hiszpan­
ka —' były matowane. Do głowy przyszy­
liśmy z grubego papieru czako trójkątne, 
w którego wierzchołku tsmoccwoBóJMy knę 
ze słomy. Na piersiach ir,ar*2kma przyszyty 
był gruby papier z napisem: „Koziański,
zdrajca!" W plecy zaś wbiliśmy gruby drut 
i zagięli go, aby łatwiej można byk> powie­
sić winowajcę.

Przed ukończeniem popoł udniowy cb 
zajęć w giłnmz.jum. byliśmy na miejscu. 
Rozległ się dzwonek, a za chwil Jkiika u- 
słyszeliśmy gwar wychodzących na uEcę 
uczniów. Wtjedy depienj wydobyliśmy ma­
nekin z płachty i powiedk go na pierwszej 
rynnie od ul. św. Anny, naiprzeciw bihl,r> 
teki tva ulicy Jagiellońskiej.

Nikt nas nie spostrzegł —  nawet sta­
ry szewc z Warszawy Bryniarski, były 
powstaniec, który czekał tam, chcąc popa­
trzeć na tę egzekucję. Dopiero 'mostrzegł

on wisielca, gdy nas już nie było. Róźaemi 
drogami zdążaliśmy na umówione miejsce, 
gdzie miał przyjść także Bryniarski z wie­
ściami o dalscych losach powieszonego.

Gdy się zi*wtł, dowiedzieliśmy się, że 
nasz psikus zupełnie się udał. Zbiegowisko 
było ogromne. Uczniacy zachwyceni byK 
niespodzianką. Bliżsi wykrzykiwali słowa, 
przeczytane na manekinie, a dalsi powta­
rzali je jeszcze dalszym. Zdawało się, że 
cały tłum krzyczał tylko: „Koziański,
zdrajca!" Wazyscy cisnęli się, aby zoba­
czyć zdrajcę. Wrzask, pisk, zgUlk, tłok —  
były ogromne.

Wkrótce jednak w pobliżu będący 
strażacy'1 miejscy zdjęli manekin i odnieśli 
na swą strażnicę, a stamtąd dostawiono go 
do dyrekcji poł-cji na Mikołajewską w oto­
czeniu tłumnego zbiegowiska.

W godzinę jakąś cały p r a w  Kraków 
wiedział już o tam wydarzeniu radosnem. 
Mówię ra<kwn«m — bo mało kto uważał 
postępek Koaiańskie$Jo za czyn iście oby­
watelski... choć byli i tacy — ma się rozu­
mieć — byłi om z pod znaku „Czasu".

W te czasy, tak obfite w wydarzenia, 
zaszedł fakt, który wywarł na mnie bardzo 
silne wrażenie i dzięki którertm poczułem 
się jeszcze bliższym do socjalistów.

We Lwowie aresztowano i przywiezio­
no do Krakowa stryja mego Antoniego 
Mańkowskiego, byłego powstańca, wów­
czas dyrektora lwowskiej drukami Związ­
kowej.

Stosunek z tnoim stryjem był jeszcze 
zadzierzgnięty przez Bolesława, Lirnanow- 

j sk:ego, a podtrzymywai! go; Stanisław 
Mendełson, Ludwik Waryński i inni, dru­
kując u niego socjalistyczne wydawnictwa.

 i
Gdy .aresztowano stryja, jako socjali­

stę, wtedy znikły we mnie wszelkie wąt­
pliwości. Wszyscyśmy w rodzinie mieli dl* 
niego wielki szacunek i bardzo go lubili 
Byłem więc zupełnie przekonany, że nie­
słusznie szkalują socjalistów, jako wrogów 
narodu — jeśli między nimi jest także mój 
stryjek.

Zacząłem chodzić z matką do św. Ma­
chała na widzenia ze strejeig.. Widzenia te 
odfcywały się w oznaczone dni. Zobaczyłem 
■areszcie socjalistów! — Widziałem ich, 
gdy ich prowadzono przez kurytarze. Mo­
głem im nawet rękę uścisnąć, a przy tej 
sposobności wsunąć list, lub jakieś zawi­
nią Sto. Poznajomiłem się także z ich rodzi­
nami i znajomymi.

W tydzień — dwa, po przywiezienia 
stryja do Krakowa, zjawiła się u mojej 
matka bardzo piękna pani. Rozpytywał* 
taę o stryja, o stosunki więzienne i dał* 
pewne polecenia.

Odrazu domyśliłem się, że to socja- 
Ustka, a matczysko zadecydowało, gdy ta 
pani wyszła od nas, że napewno jest on3 
„errrisarjuszką rządu socjalistycznego". J* 
się zakręciłem po mieszkaniu, złapałeś  
czapkę i wyszedłem za nią — a gdy do£°' 
niłem, zaproponowałem jej swoją pomoc- 
Ona chętnie zgodziła sic. Długo spacero­
waliśmy, rozmawiając. Chciała ona zaWi*' 
zać stosunki z siedzącymi w więzieniu k^0' 
lewiakami, a głównie z KotumJbkkn i W a' 
ryńskim. Z całym zapałem, n.a jaki stać 
mnie było, podjąłem się tę korespondencji
urządzić.

Panią tą był nikt inny, jak Mar ja JaL' 
kowska, jedna z najwybitniejszych socjan- 
stek polskich. Była' ona ubjra»» bardzo
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. lakierów czytać „głębokie'1 artykuły o tern,
‘ *e to „inflacja rynku pieniężnego" obniża 
: ”̂ łutę i że drożyzna jest wobec tego zja- 
; lskiem... „nauturaJncm"...

° d  czasu do czasu tylko, jakiś mini- 
*kr< np. p. Strassburger, wygłosi do repre- 
to®tmi>tów prasy namaszczone przemówie- 

na temat wvwozu i przywozu, o tcm 
to nasz bilans handlowy niedługo sta- 

tll€ się czynny i jak w Polsce wszystko się 
"Poprawia".

A gdy te rozmówki się czyta, nasuwa 
Sl̂  — nie bardzo salonowe ale uzasadnio­
ne — pytanie:
. Kogo p. Strassburger chce właściwie 
flagować?  Siebie, czy opinję publiczną?

jakżeż można prawić takie zdawkowe 
*°munały o „poprawie" stosunków gospo- 
torczych, wobec prawdziwej katastrofy, 
l®ka nam zagraża!
, Twierdzenie to wcale nie jest pr/.esa- 

Wystarczy wskazać na stale rosnący 
J  deficyt budżetowy.

Poprzedni budżet, przedłożony jeszcze 
P^zez p. Michalskiego, wykazywał nicdo- 
pT przeszło 130 miljardów mk: Niedobór 
ęn wzrastał w szybkiej progresji, tak, że 

y budżecie p. Jastrzębskiego przekracza 
sumę 500 miljardów. W rzeczywistości 

jadzie wyższy, gdy się uwzględni wywo­
ż ą  przecz drożyznę konieczność dalszego 

Podwyższenia płac pracowników państwo­
wych.

Łącznie z grudniem podwyżka ta wy- 
< fl°si już 2S0 proc. poborów z listopada z.

*■ (płaca zasadnicza plus również dodatek 
**rożyźniany) co razem wzięte nie stanowi 
^szakże wcale jeszcze należytego uposa- 
*enia pracowników, 'gdyż drożyzna wzra- 

stale, a w ślad za nią muszą pójść dal- 
podwyżki, które zabierają naturalnie 

I k a r z e .
Mozolimy się, pracujemy nad odbudo­

wą kraju, płacimy jaikieś podatki —■ na to,

JL  C 3 O T K IK “, ś r o d a ,  29 listopada 1922 i

by chciwa, drapieżna zgraja paskarska za­
garniała to wszyitko do własnej kieszeni!

A gdy dla pokrycia niedoboru nie ma­
my naturalnych środków, tedy minister 
skarbu stanie zapewne przed Sejmem z żą­
daniem nowej emisji marek. A ta nowa 
emisja obnaży znowu wartość marki, o co 
sami spekulanci już się postarają, obniżkę 
kursu wyzyskają w lot paskarze dla dal­
szej zwyżki cen... i tak dalej i dalej, bez 
granic i bez końca...

Środki jaktemi państwo chwilowo się 
„ratuje" spychają je coraz bardziej w prze­
paść!...

Lecz i na tern nie koniec. Bo drożyzna 
na odbudowę i dalszy rozwój przemysłu 
działa wręcz zabójczo. Rzecz to aż nadto 
znana i „pociechy" przez p. Strassburgcra 
wygłaszane faktu tego nie zakryją...

Płace robocze ani w  części nic odpo­
wiadają dzisiejszym kosztom utrzymania, 
a wikt nie n a  prawa żądać od robotników, 
bv cierpieli głód d la - interesów paskarzy. 
Więc z natury rzeczy zjaw ią się żądania  
dalszej podwyżki jsłac roboczych, a w' ra­
zie odm owy — strajki! Za fałą drożyzny 
pójdzie druga fala — strajkowa!

I oto „błorftosławieństwo" wolnego 
handlu leży — jak na dłoni!

Szvbkie bogacenie się nielicznej ale 
bezwzględnej i drapieżnej kasty z jednej 
strony — a z drugiej gwałtowne obniżanie 
się poziomu życiowego całego narodu, pę­
dza, niepewność jutra, szalony deficyt bud­
żetowy i chaos w gospodarczych i ekono­
micznych stosunkach państwa!

Krai popychany jest do zguby i Sejm 
musi teimu zapobiec, jeżeli nic chce, bvśmy 
się stoczyli do poziomu Austrji, jeżeli nie 
Rosji.

Posłowie socjalistyczni wystąpią w Iz­
bie z odpowiednią inicjatywą i ciekfcwa 
rzecz, jak Sejm wobec tego się zachowa.

Kcz.

Bezprawia policji.
„Robotnik” z dnia 25 b. m- podał dwa 

W ykłady gwałtów, których od pewnego 
j^asu stale dopuszcza się nasza policja. W 
Białymstoku skatowano robotnika, bijąc go 
tozez mokre szmaty nahajką, w 9-ym ko- 
^isarjacie warszawskim pobito do utraty 
Przytomności tow. Szczygielskiego, aresz­
towanego w dniu wyborów do senatu. Przy­
kładów takich można przytoczyć cały sze- 
ffeg. Oto kilkanaście dni temu, d. 16 b. m.

godz. 2 z minutami na ul. Wolskiej około 
c*°tnu Nr. 22 czterej policjanci 7-go korni­
e j  atu prowadzili dwu pijanych, jednego 
\  mundurze marynarki, drugiego w ubra- 
?lu cywilnem- Marynarza, który nie mógł 

o własnych siłach, policjanci, trzymając 
to nogi, ciągnęli po trotuarze w ten sposób, 
to głowa jego tłukła się po kamieniach. Wi- 
^Ząc to jeden z przechodniów, Wiktor Je- 
łfer, zamieszkały przy ul. Górczewskiej 11, 
^acownik z piekarni Michlera przy ul. 
polskiej Nr. 40, zwrócił uwagę policjan­
tom, że nie powinno się w ten sposób z czło- 
'fiekiem obchodzić. Jednak dopiero trochę 
tolej policjanci przestali ciągnąć pijanego, 
Osadziwszy go do przejeżdżającej dorożki, 
Mórą skierowali do komisarjatu.

W  kilkanaście minut no tern zajściu na 
to samo miejsce przyjechało tramwajem 
P’eciu policjantów, którzy podeszli do sto- 
Ucego na rogu ul. Wolskiej i Młynarskiej

Jegcra i wezwali go, by udał się z nimi do 
komisarjatu. W komisarjacie Jeger został 
pobity, a później odesłany do sędziego śled­
czego, który go zaraz na drugi dzień zwol­
nił.

Posiadamy świadków całego tego zaj­
ścia, a prócz tego leży przed nami świadec­
two lekarskie, które przytaczamy w całości: 

„W dniu 18 listopada 1922 r , o  godz. 5 po pot. 
zgłosił się do  mnie p, W iktor Jeger, la t 30, zamie­
szkujący przy ul. Górczewskiej Nr. 11 ze skargam i 
na pobicie. Znalazłem : 1) pod okiem prawem, na 
tw arzy ze strony praw ej, na  skroni praw ej i na czo­
le ze strony prawej jak  też na czcde ze strony le­
wej oały szereg siniaków  koloru sinawo-niebieska- 
wego; w  niektórych miejscach pod siniakam i widać 
krwawe podbiegi. Przekrw ienie gałki ocznej oka 
prawego. 2) Na całych plecach i bokach oały sze­
reg siniaków o formie nieprawidłow ej i zadrapań 
skóry. S iniaki te są koloru sdnawo-ziemistego. Si­
n iaki na plecachi bokach pochodzą od licznych b a r­
dzo kopań obcasam i butów. O bardzo silnych zmia­
nach, wywołanych temi kopaniam i św iadczy po­
wierzchowny .Wposób odychania poszkodowanego, 
który  boi się odeebu głębszego, wywołującego bóle 
w uszljodzonych mięśniach k latk i piersiowej. U- 
szkodżenia opisane nie są świeże: zostały dokona­
ne przypuszczalnie na dwie doby przed oględzina­
mi. Uszkodzenia na plecach-, aczkolwiek czysto ze­
wnętrzne, św iadczą jednak o wielkiem zezwierzę­
ceniu tych, k tórzy  uszkodzenia te wywołali. U&rko-

^romnie, lecz wytwornie i cechowała ją 
tokaś dystynkcja. Zatrzymała się kilka dni 
y  Krakowie, przy ul. św. Anny, w arysto­
kratycznym hotelu „Wiktorja”, do którego 
towet rie  zbliżałem się z panią Mar ją, 
jłdyż byłem oberwańcem i przez to mógł­
bym ją kompromitować. Jednakże, ilekroć 
toni Maria przyjeżdżała do Krakowa, to 
towsze poświęcała sporo czasu na razmo- 

ze mną — jakby wzięła mnie pod szcze­
gólniejszą swoją opiekę.

To też zachowałem dla mojej pierw- 
Szej nauczycielki bardzo tkliwą wdzięcz­
ność. P° ostatniej mojej sprawie w sądzie 
}vojennym  w !90£j roku, znalazłem się we 
Wowie i dowiedziałem się, że i ona tam 
Mieszka* Byłem bardzo szczęśliwy, że mo­
dern ją odwiedzić. Bvła wtenczas chora, 
fjzyniosłem j^j kwiatów. Długo rozmawia­
jm y . wspominając te piękne czasy z przed 
yzydziestu lat. Bo całvch trzydzieści lat 
Bie widzieliśmy się... Opowiadałem, jak 
!̂ Ue ja wspominałem, co robiłem, jak ży­
tom. Pani Mar ja opowiadała o różnych
*ła.rych towarzyszach, o sobie, lecz głównie 
tozovtvwala się o moich kolejach życia... 
“dwiedziłem ją jeszcze dwa raizy, a^po- 

— dowiedziałem się, że umarła.
Ale powróćmy do tematu.
Te rozmowy, które miewałem, wów- 
z panią Marią i tvmi nielicznymi to- 

*r zvszami, w których środowisko wm-o- 
y^dziła mnie — pomogły mi uporządkó- 
toę swoje poglądy.

Teraz miałem cel życia, źgodny1 z me- 
I 1 Wewnętrznemu potrzebami, teraz mia- 

bodziec d r pracy i do żvcia. Teraz nie 
^łea»' wykolejeńcem. Szerokie widnokrę­

gi dla mej pracy stały otworem —* i ża­
łowałem bardzo, że dotychczasowe swe ży­
cie marnowałem, że nie uczyłem się pomi­
mo zdolności, które drzemały bezpłodnie.

Wspominając te pierwsze moje kroki, 
zaznaczyć powinienem nagłą swoją prze­
mianę — stałem się iakby innym człowie­
kiem. Książki, do których dawniej miałem 
wstręt, teraz czytałem żarliwie. Stałem się 
energiomvm, pracowitym, przejąłem się 
swoim celem.

Właśnie dzięki temu przejęciu się ce­
lem, stanąłem w pierwszym szeregu towa­
rzyszów krakowskich. Załatwiałem i urzą­
dzałem wszelkie wspólne nasze sprawy’- i 
interesy. Do mrie zwracali się różni prze­
jezdni towarzysze z Warszawy i z Paryża, 
którym ułatwiałem ich interesy, tyczące 
się transportu książek, paszportów, stosun- 

j ków z więźniami i t. d .

W tej ciągłej pracy szybko wyzbywa­
łem się naiwności, dojrzewałem. Widząc 
to matka moja razu jednego zadecydowa­
ła: „niech jeden z naszej rodziny będzie 
dla społeczeństwa".

Ucałowałem ją za te słowa — bo 
zwolniły mnie od ostatnich pęt, jakie jesz­
cze rnieć mogłem.

Jesienią 1879 roku, byli już areszto­
wani niektórzy towarzysze z nielicznego 

, naszego grona, aż wreszcie, gdzieś w listo­
padzie, przyszłą i na mnie kolej — dosta- 

I łem się pierwszy raz w życiu za kraty — 
! lecz nie był to raz — ostatni...

dzenia tc  n ie zagrażają życki jednak wywołują 
zmiany takie  w organizmie, k tó re  przynl imn*e i *a 
przeciąg dwu tygodni pozbawią poszkodowanego 
możności zajm owania się pracą fizyczną. Ze wzglę­
du na zmiany chorobowe w płucach, które praw do­
podobnie były i przedtem, uur.kodzeń k łetk i p ie r­
siowej nie mogę uważać za lekkie, lecz. &a uszko­
dzenia dość ciężkie. Świadectwo niniejsze w ydaję 
dla sądu w sprawie karnej.

18 listopada 1922 r.
Dr. Fr. Km eritki

■ ul. W olska 47".

Podając całą sprawę do wiadomości 
publicznej, zaznaczamy raz jeszcze, że nie 
jest ona wypadkiem odosobnionym, nie jest 
czemś niązwykłem. W komisarjatach poli­
cji państwowej w Warszawie bicie aresz­
towanych jest na porządku dziennym. Mie­
szkańcy domu na rogu ul. Przeskok i Szpi­
talnej, w którym mieści się 10-ty komisar jat 
skarżą się, te  krzyki i jęki w komisa- 
rjacie tym bitych nie pozwalają im sy­
piać po nocach. Jesteśmy gotowi wskazać 
cały szereg robotników, którzy byli bici w 
komisarjatach przez policjantów-

Władza policji w Rzeczypospolitej 
Polskiej jest ściśle ograniczona i określona 
przez istniejące przepisy, tylko z przeoisóy 
wynika, tylko na przepisach się opiera. Nie 
płynie ona z munduru, który policjant nosi, 
ale z prawa, w imieniu którego występuje: 
Gdy kończy się prawo, kończy się i władza. 
Policjant, łamiący ustawy, nie może jedno­
cześnie występować w ich imieniu, nie mo­
że władzy prawnej wyobrażać. •

Nikt więc, stykając się z bezprawiem 
policjanta nie powinien i nie może uznawać 
w nim przedstawiciela porządku i prawa, 
ale może opór stawiać, jak stawiałby go 
wobec wszelkiego gwałtu.

W Rzeczypospolitej Polskiej bić nie 
wolno. Bicie obywateli przez policję jest 
bezprawiem i gwałtem.

Niechże Komenda Policji zastanowi 
s ię  nad tein, że policjant, który bije, może 
być również bity. Bo przestaje być on wów­
czas przedstawicielem władzy bezpieczeń­
stwa publicznego i ochrony ludności, ale 
staje się zwyczajnym, nadużywającym 
munduru bandytą, wobec którego każdy o- 
bywatcl ma prawo postępować, jak ma pra­
wo postępować wobec napadu bandyty.

Niech władze administracyjne z tej 
prawdy wyciągną wnioski wprzód, zanim 
jc zacznie wyciągać ludność przedmieść
Warszawy.

Sprawa ta nie cierpi zwłoki. Zwracamy 
na ma uwagę p. ministra spraw wewnętrz­
nych. Nie zejdzie ona, nie może zejść z po­
rządku dziennego, póki nie'zostanie zała­
twiona.

T- Szpotański.

Głos akademika.
O trzym ujem y lir t następujący, k tó ry  chętnie 

łniioujemy.
Społeczeństwo zrozum iało ważność naszego a- 

pelti i  kupowanie*! w  „Tygochśu A kadem ika" ce­
giełek i  znaczków d a ło  dowód wysokiego poczu­
cia obywatelskiego.

Z salaz ło  się jednak  kilku „obywateli", w ro- 
acayu p. Albrechta, w łaściciela „Ziemiańskiej'*, p. 

' Żmijewskiego, w łaściciela cukierni a a  Nowym 
1 Świecie, którzy  nietylko n ic a a  budowę domów a- 

kadem ickich nie dali, a le  i zabronili sprzedaw ania 
cegiełek w swych lokalach.

M ołddeż akadem icka postanow iła zbojkoto­
wać wyżej wymienione zak łady  i, !»da;ąc się gre­
m ialnie a a  „pół czarnej" chcia ła  w ten  sposób za­
manifestować swe oburzenie. Rzecz naturalna, że 
przygotowane dla giełdziarzy, pa skarży, etc. ciasta, 
pozostały •mesprzedane.

O negdaj, podobnie, jak w niedzielę w  „U dzia­
łowej", akadem icy zaw itali na  „pół czarnej" do 
.Ziewiiaśsdriej*'; po przeprow adzonych pertrak ta ­

cjach, p. A lbert jednak złożył pew ną sumę a a  bu­
dowę Domów Akadem ickich, w konsekw encji cze­
go lokal o t  9-ej w. został opuszczony. Pochód, 
k tó ry  się następnie uformował, bez okrzyków, po 
przejściu Nowym Światom i Al. Ujazdowskiemi, 
rozwiązał się na rogu ul. Brackiej.

J a k  w idać z powyższych faktów, była to  akcja 
społeczna, wymierzona przeciwko paskarskim  chje­
n o m ,  a z hecą antyżydow ską nie m ająca nic wspól­
nego.

Nte zgadzam się z urządzaiBRno burd antyse- 
M ckśch, w rodzaju  wytnieniorwj w „Robotniku", 
lecz należy odróżniać w ystępy nielicznych zresztą 
chjer.o-iaszystów w spraw ie żydowskiej, od akcji 
społeczno-gospodarczej, obchodzącej ogół akade­
mików.

Akademik.

Mm śpi i&taia 
piii issilwsp.

Ministerjum Skarbu (departament po­
datkowy) rozesłało do wszystkich izb skar­
bowych na obszarze byłego zaboru rosyj­
skiego i austrjackiego okólnik z dn. 21 listo­
pada r. b. Nr. 835/V w sprawie zmiany za­
sad obliczania podatku dochodowego. W o- 
kólniku tym czytamy:

Zmiana warunków ekonomicznych, za­
szła wskutek drożyzny i spadku marki pol­
skiej, wywołała między innemi powiększe­
nie płac, powodując Równocześnie coraz to 
wyższe ich opodatkowanie na podstawie 
przepisów działu II ustawy z 4-go kwietnia 
1922 r. Doszło do tego, że pobieranie po­
da iku od dochodów z uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzeń za na;emną 
pracę wedle stopy procentowej, ustalonej 
ściśle w sposób przewidziany w art. 27 cy­
towanej ustawy, staje się uciążliwem dla 
pracowników i zagraża ich zdolności płatni­
czej.

Taki stan rzeczy nie był intencją usta­
wodawcy.

Wobec powyższego Ministerjum Skar-:
bu uważa za konieczne niezwłocznie, a 
więc nawet przed zamterzonera znowelizo­
waniem ustawy z dn. 4 kwietnia 1922 r., za­
pobiec niepondernemu opodatkowaniu do­
chodów, osiągniętych z płac i w tym celu, 
korzystając z uprawnień, nadanych w art. 
112 ustawy z 16 iipca 1920 r., zarządza oo 
następuje:

Celem dok mani a potrąceń, pizerm- 
dzianych w art. 27 ustawy z dn. 4 kwietnia 
1922 r. przy wypłacie uposażeń służbowych 
pracownikom zarówno państwowym jak 
i prywatnym, poczynając^ od 1 grudnia do 
końca roku 1922, ustila się stopę procento­
wą podatku w ten sposób, że w stosunku 
rorzn,m  oblicza su? tylko te wysokość upo­
sażenia, która przypadała do wypłaty we­
dług wysokości otrzymanej za miesiąc wrze­
sień r. b., pozostała zaś wvs«kr*ć przyjmu­
je s> jako wynłgrodzenie jcdnoiazowe.

Wyszła z druku broezura:
JAN JAURES DO MŁODZIEŻY 

Tłom. Henryk Bezmaski 
Skład główny: E. Wenide i S-ka.

Cena 300 mk.

Zblizka I zdaleka.
SPOŁECZNE ZNACZENIE 

PARLAMENTU.
Wczoraj Polska cała, jak długa i sze­

roka, znajdowała się w znaku Parlamentu. 
Wczoraj zebrał się Sejm i Senat. Pię­
ciuset pięćdziesięciu pięciu prawodawców 
polskich zebrało się po raz pierwszy na 
zwykłą kadencję izb parlamentarnych. Ślu­
bowali, że będą pracowali dla dobra Rzeczy­
pospolitej. I ślub ten w przeołbrzymiej wię­
kszości wypadków jest świadomy i szczefy. 
W takiej uroczyste! chwili ludzie zapomi­
nają o tern, co dzieli, szczerze i poprostu 
wzruszeni — przysięgają nie tylko ustami, 
ale w głębi rozmodlonych serc, że wiernie 
do ostatniego tchnienia służyć będą rzeczy 
powszechnej, że zapomną o,własnych inte­
resach, egoizmie, ambicjach,“że myśleć bę­
dą tylko o Niej, o Rzeczy Pospolitej, o Oj­
czyźnie. Nawet w dzisiejszem, klasowem 
społeczeństwie takie chwile są możliwe.

Sejm zebrał się. Zebrał się też Se­
nat. Wyłonią ze siebie komisje i komisje 
te zaczną pracować. Wielka większość po­
słów po raz pierwszy znajdzie się w obliczu 
spraw, dla których narody mają parlamen­
ty. Będą się uczyli, będą wychowywali W 
sobie cnoty parlamentarne, które nie rosną 
w niewoli, na wypalonych od posuchy pia­
skach partyjnych życia publicznego. Cnoty 
te rosną na żvznei ziemi Wolności. Wyma­
gają dłuższego czasu, zanim umocnią ko­
rzenie swoje, zanim rozwiną liście i zawią­
żą owoce. Tak jest w Anglji i nie sposób 
bez zazdrości patrzeć na rozwój, na roz­
kwit parlamentarny frakcji partji pracy. 
Prasa nasza, źle obsługiwana za granicą —■ 
umniejsza znaczenie wyboru 143 deputowa­
nych z ramienia tej partji przeważnie po 
raz pierwszy wprowadzonych do Westmin- 
steru nrzez los dziejów narodu angielskie­
go. I Part ja Pracy ukonstytuowała się jako 
„opozycja jego królewskiej mości". I Cly- 
ne.s zasiadł na miejscu dawnem a sławnem 
Gladstone'a, Bannermana Asquith'a. I sir 
Asquith usunął się z drogi Clyn.es‘a: wyście! 
zwyciężyli, wasza teraz kolej. I Clynes po­
kłonił się w stany Withley’a, dawnego mar­
szałka Izby Gmin: „my—partja pracy — 
przychodzimy tu—współpracować, nie pro­
testować tylko, przychodzimy budować, nie 
niszczyć" Opinję angielską rozumie już 
Partja Pracy, siedząca dziś na pierwszej 
ławie opozycji —, tej najbliższej sposobno­
ści, kiedy się rząd p. Bona Law-'a ..obali",— 
przyjdzie do władzy, stworzy własny rząd 
angielski, złożony z socjalistów. Dziś prze­
padł na wyborach zasłużony tow. Hender­
son. Wróci on i on będzie, za 2—3 lata pre- 
mjerem angielskim. Ślepy, kto tych spraw 
nie widzi i oddaje się dziś niewczesnej ra­
dości, jakoby wybory nagiclskie dały zwy­
cięstwo konserwatystom i jakoby i one 
stwierdziły, że świat idzie „na prawo". Na 
prawo? Bonar Law — był to pierwszy jego 
czyn polityczny — w charakterze ambasa­
dora wysłał do Francji... liberała lorda Cre­
we (czytaj Krju). I wprawdzie — w myśl 
depesz które podają nasze dzienniki klaso­
wo - reakcyjne, ożywił się zaraz przemysł 
wT Birminghamie, ale to ożywienie związane 
jest raczej ze zwycięstwem Partji Pracy!

Naród angielski, mający tak dawną, 
tak długą, tak nieprzerwaną tradycję par­
lamentarną—nie ma w nornvaJnych warun­
kach żvcra cenzury. Ostatni zakaz eta tu -
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ralny nosi tam datę 1695 roku! Naród an­
gielski wychował w sobie cnoty parlamen­
tarne. Chłop angielski, gdy czyta gazetę 
swoją, rozumie w niej wszystko, co związa­
ne jest z żydem  politycznem Angłji, W iel­
kiej Brytanji i Kolonji. Niekiedy rozumie 
nawet politykę świata. Tak samo chłop fran­
cuski. Jest to rozkosz prawdziwa z takim 
rozmawiać włościaninem. Jak on rozumie 
każdą uchwalę parlamentu! Jak ją komen­
tuje! Jak rozumie, gdzie jej źródło, gdzie 
jej początek, cele; jak rozumie taktykę 
własnego stronnictwa. Lat trzeba, stuleci 
całych, aby drogi mózgowe odpowiednio 
urobić, uczynić je czułemi na podniety po­
lityczne i spUeczne, tak bardzo złożone, 
tak bardzo subtelne i ciemne i tajemnicze!

Otwiera się przed parlamentem pol­
skim olbrzymia droga pedagogiczna. W y­
chować naród, przygotować zbiorowy i in­
dywidualny mózg obywatela* polskiego tak, 
aby reagował bezpośrednio, odruchowo na 
zjawiska tego rodzaju, aby czuł się zwią­
zanym i odpowiedzialnym za działalność 
posłów i senatorów, aby interesował się 
parlamentem co dnia, nie raz na lat pięć, 
aby ustawy, w Sejmie uchwalane, były dzie­
łem całego społeczeństwa —  oto wielkie i 
szczytne, dziejowe, rzekłbym, zadania, któ­
re Los stawia dzisiaj przed parlamentem 
polskim. Ślubują prawodawcy wierność 
Rzeczypospolitej. Niechaj i naród ślubuje. 
Niechaj jedni i drudzy rozpoczną dzisiaj 
wielkie dzieło wychowania społeczności 
polskiej na czuły i czujny, subtelny i doj­
rzały organizm polityczny.

Trzeba wiedzieć, aby przewidywać. I 
tylko te przewidywania są coś warte, któ­
re są na wiedzy oparte. Uczmy się tedy, 
byśmy wiedzieli, abyśmy we wszechorężu  
wiedzy i doświadczenia zbiorowego ludz­
kości podejmowali olbrzymiej wagi zada­
nia, które historja stawia przed narodami. 
Żyć będą te, które je rozwiążą. Biada tym, 
które nie wiedząc, nie starają się wiedzieć, 
i z całą właściwą nieukom lekkomyślno­
ścią — koło zadań tych przechodzą, albo 
podrzucają je niby różnokolorowe baloniki 
na wiosennem słońcu*

Parlamentarzysta polski musi być 
wzorem pracy. Inaczej nie będzie, wycho- 
wawcą demokracji i republikańskiej cnoty. 
Inaczej nie wyprowadzi narodu swes*o na 
jasną drogę nowqczesnego europejskiego 
rozwoj u!

H enryk Bezmaski.

POSIEDZENIE Z. P. P. S.
W  czwartek, 30-go b. m. o godz. 5-ej 

(po poi. odbęclSe sie posiedzenie Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjidiłflótor.

Obecność wszystkich dzionków Z. P. P. 
S. konieczna.

(—) Garlicki.
W SPRAW IE ARESZTOW ANYCH  

POSŁÓW. •
Wczoraj tow. tow. Barlicki i Lieber- 

man złożyli wniosek nagły treści następu­
jącej:

W niosek nagły
posłów Norberta Barlickiego, Liebermana 
i Iow. ze Z. PPS. w  sprawie wypuszczenia 
oa wolność uwięzirmvch nowowybranych 

posłów.
Dwaj nowowybrani posłowie: Królikow­

ski i Łuczkiewicz pozostają w więzieniu 
pod zarzutem popełnienia przestępstw po­
litycznych. W  ten sposób odebrano tym po­
słom możność jawienia się w  Sejmie, ce­
lem złożenia ślubowania poselskiego

Ponieważ zatrzymanie ich w areszcie 
śledczym, po dokonanym wyborze, jest na­
ruszeniem konstytucji (art. 21), prz«k> pod­
pisani wnoszą:

W vsoki Sejm raczy uchwalić:
W zywa się Rząd, aby bezzwłocznie za­

rządził wypuszczenie na wolność posłów: 
Królikowskiego i Łuezkiewicza.

PRZED WYBOREM MARSZAŁKÓW.
Uroczystości wczorajsze pochłonęły 

całkowicie uwagę klubów parlamentarnych. 
W sprawie wyboru prezydjów obu Izb pro­
wadzone były nieobowiązttjące rozmowy. 
Dziś i jutro odbędą się decydujące narady 
wewnątrz klubów i narady międzyklubowe.

Piastowcy wykuwają kandydaturę p. 
Rataja na marszałka Sejmu. Mówi się o 
tem, że jako rekompensatę, przyrzekli Chje- 
nie poprzeć p. Trąmpczyńskiego na mar­
szałka Senatu.

W  SEKCJI SENACKIEJ Z. PPS.
Komisja parlamentarna Sekcji Senac­

kiej Z. PPS. ukonstytułowała się wczoraj 
w następującym składzie:

Przewodniczący tow. Boi, Limanow­
ski, zastępca przew. tow. Stanisław Posner, 
sekretarz tow. Stefan Kopciński.

WŚRÓD KOMUNISTÓW.
Podobno poseł komunistyczny z Zagłę­

bia Dąbrowskiego, p. Rybacki, zrzeka się 
swego mandatu na rzecz p. Łańcuckiego, 
który stoi na trzeciem miejscu listy. Drugi 
kandydat Danieluk zrzekł cię również man­
datu.

P O D Z I A Ł  M I E J S C  W  SALI OBRAD.
Spór o miejsca przed początkiem w czorajsze­

go uroczystego posiedzenia Sejmu powstał z tego 
powodu, że oa naradzie przewodniczących klubów 
dla podziału miejsc nie udało rię dojść do  porozu­
mienia. Spraw a podziału mieji.c sejmowych pozo­
staje  w zawieszeniu, *

P odział miejsc senackich będzie następujący: 
z 18 t. zw. okien, t. j. miejsc w pierwszyzn rzędzie, 
otrzym ają z lewej strony na praw ą: P. P. S. jednio, 
U kraińcy i B iałorusini jedno, Żydzi dwa, Niemcy 1, 
Wyzwolenie dwa, P iast trzy, Chjena —  ośm.

A W ANS DYR. POMYKALSKIEGO.
R ada M inistrów n a  posiedzeniu z dn. 27 b. m. 

uchw aliła wniosek o przyznaniu dyrektorow i Biu­
ra Sejmowego, p. Jerzem u Pomykalskiemu stop­
nia w icem inistra ad personam.

W zięli udział pod przewodnictwem dr. B adera kora- 
sulowiek Dunajecki (Praga), Vctiilani (Mor. O stra­
wa), Staniewicz i Sadowski. Roztrząsano epraw y 
handlowe i finansowe oraz stosunki przemysłowe 
Polski i  Czechosławacji, jakoteż spraw y robotnicze.

—Nowy rząd  finlandzki opiera się wyłącznie 
na p a rtji centrowej, m ającej 60 m andatów  oa  200. 
Prem jerem został p. Kallio, min. spr. zagr. zaś p. 
Vennola, k tó ry  poprzednio był prem jerem  i dąży! 
do przeprowadzenia w sejmie układu w arszaw skie­
go przez dodanie doń „poprawki” genewskiej A  

rząd  p. Veruioli upadł w łaśnie z powodu tego u-

kładu. Spodziewać się tedy można, że polityka za­
graniczna nowego rządu nie będzie odbiegała 
dawnego.

— W  Irland ji na n o w o  rozgorzała w ojna do­
mowa, podniecana przez akty zemsty n a  s t r o n n i ­

kach de Valery, jak np. wykonanie wyroku śmierci 
na Chiidersie, przyjacielu de Valery.

 O d cknia 18 listopada bank austrjad ri wstrzy­
m ał emisję banknotów w związku z układem ge­
newskim. Do tej daty emisja ta  wynos* 
3.161.625.772.650 koron, t. j. przeszło 3 bil jony.

W DNIU OTW ARCIA SEJM U.
Pod powyższym tyułem Związek Zawodowy 

Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich w ydał o- 
derwę, zw racającą «ię do nowowybranych posłów 
i senatorów* z apelem do natychm iastowego zajęcia 
się organizacją szkolnictwa i reform ą gruntowną 
M inister j ura Oświaty.

Ireniła portjczna
W PROW ADZENIE M ARKI PO LSK IEJ 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

N aczelnik W y d z .^S karbowego W ojewództwa 
Śląskiego, Paw lica, udzielił przedstawicielowi „A- 
gencji W schodniej następujących informacji w 
sprawie w prowadzenia m arki polskiej na G. Śląsku.

Konwencja Genewska w sprawię- mar ki nie­
mieckiej, jako jedynego środka płatniczego na G, 
Śląsku, zostaje w ypowiedziana z dniem  1 grudnia. 
Jednakow oż m arka niem iecka przez czas jakiś mu­
si jeszcze pozostać w obiegu obok marki polskiej. 
W ojewództwo będzie w prow adzało markę polską 
wszędzie, gdzie tra to pozwala ustawa, a więc przy 
w ypłacaniu poborów służbowych, przy ściąganiu 
podatków  i przy opłatach skarbowych, jako też 
przy oznaczaniu cen węgla i t. p. To samo odnosi 
się do  aprow izacji rządowej. Będą to środki 
zmierzające do wprowadzenia m arki polskiej już 
nie dorywczo ale na  stałe . Również przem ysł wę­
glowy będzie musiał fakturować do Polski w m ar­
kach polskich. Jednym  z najw ażniejszych skutków 
tej nowej waluty, będzie sparaliżow anie inflacji, a 

■ mianowicie popyt na  m arkę polską w związku z 
eksportem wyrówna ujem ne działania inflacji. O- 
czywiście wprowadzenie m arki polskiej rausi wy­
wołać konieczne zmiany wszelkich przepisów o 
świadczeniach publicznych. *co ułatw i unifikację 
szczególniej pożądaną w dziedzinie podatków  spo­
żywczych. (A. W.)

U znanie aułokefalfi kościoła prawosławnego w Pol­
sce przez synod kościoła rumuńskiego.

M inister spraw  zagranicznych otrzym ał nastę­
pujące pisano od posła rum uńskiego w W arszawie, 
p. Floresem  .Panie Ministrze! Mam zaszczyt zako­
munikować W aszej Ekscelencji, iż Święty Synod 
autokefalicznego Kościoła rumuńskiego przy jął do 
wiadomości ukonstytuowanie 3ię Kościoła praw o­
sławnego polskiego i wyniesienie do godności Me­
tropolity  Prym asa Jego  Świętobliwośc! Biskupa 
Jerzego.

Święty Synod rum uński przesyła przy tej spo­
sobności zarówno dla Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jak i dla Świętego Synodu K ościoła Praw o­
sławnego polskiego życzenia harm onijnej ich w spół­
pracy w dziele pomyślności i sławy Państw a Pol­
skiego i w* obronie intersów  cyw ilizacji i ludzkości'*.

'llonferemcfa* lo z a ń sk a

i  i i i imim.
—  Tow. Ram say M acdonald, przewodniczący 

klubu „Labour P arty" w nowo wybrane j Izbie Gmin, 
zamieszcza na lamach „The new leader1* następują­
cy program  prac na najbliższy okres czasu.

Przedewszystkicm  należy uchwalić konstytucję 
irlandzką. Spraw a tw nie zabierze dużo czasu, a 
po jej załatw ieniu na kilku posiedzeniach, resztę 
czasu poświęci się sprawom społecznym. A  więc j 
zmusi się rząd  do wypowiedzenia w sprawie bez- , 
robocia, przyczem zajm ie się krytyczne stanowisko j 
w stosunku do projektów  rządowych. Jes t to jedna i 
z najw ażniejszych spraw  w chwili obecnej albo­
wiem bezrobotnych jest półtora  miljona, a konser­
watyści »ą wrogo usposobieni do wszelkiej w ydat­
niejszej pomocy ze strony państwa. ^

N astępnie idą zagadnienia polityka zagranicz­
nej, włącznie ze stosunkami na łMiskim W schodzie 
i w Egipcie. P a rtja  P racy  sprzeciwi się energicznie 
próbom powrotu do tajnej dyplom acji i rozstrzyga­
nia sipraw zagranicznych poza Izbą^ Gmin, któraby 
swą większością konserwatywną zatw ierdzała to, 
co rząd konoerwatywny wykona. P a rtja  P racy  do­
łoży wszelkich sił, bv przynejm niej Izba Gmin by­
ła  informowana o głównych zasadach, którem i kie­
rować się ma rząd w swej polityce zagranicznej.

—  Z  rac ji kongresu m i ę d z y n a r o d ó w k i  kom uni­
stycznej w Moskwie, Cziczerin mianowany p o s ta ł 
„boworowym generałem ” czerwonej armjL

—  Senat akadem icki niemieckiego uniw ersyte­
tu w P radze Czeskiej powziął rezolucję, w której 
ootro gam sirajk  si««le»tów, wymierzony przeciwko 
rek torowe z racji jego żydowskiego pochodzenia. 
Rerwhtcja tw ierdzi, m. in., że stra jk  jest zupełnie 
bezskuteczny albowiem uetawowo wybranego rek­
tora nie można zmusić do ustąpk-nia i wzywa stu ­
dentów do rozpoczęcia na nowo zajęć.

— W  P radze odbyła się konferencja polskich 
konsulów, czynnych na obszarze Czechosłowacji, i

DOTYCHCZASOWE W YNIKI K ON FERENCJI.

Lozanna, 28 listopada. (PA T). Na wstępie d ru­
giego tygodnia prac konferencji sytuacja p rzedsta­
wia się, jak następuje: W obydwóch kw estiach, ja­
kie były dotąd oficjalnie przedmiotem obrad kon­
ferencji, t. j. w kwestji granic europejskich T urcji 
oraz w kw estji dostępu B ułgarji do morza Egej­
skiego nic doszło dotychczas do porozumienia, ia- 
kiego v* połowię ubiegłego tygodnia spodziewano 
cię, jako wyniku konferencji Co rwana i B arrera  z 
Ismetem Paszą. O statnie posicd*enie komisji tery­
torialnej w sobotę w ykazało, że Turcy trw ają przy 
żądaniu granic z tysiąc dziewięćset trzynastego 
roku domagając się *e szczególnym naciskiem 
przyznani: im przedm ieścia A drjanopok , K araga- 
eru ze względu na położoną tam  stację kolejową. 
A i j a nci, k tórych imieniem występował dotychczas 
głównie Curzon, oraz państw a bałkańskie, których 
punkt wi-dźema w ykładał głównie Ninczi.cz, za j­
mują wobec tych żądań tureckich w dalszym ciągu 
stanowisko negatywne; odm aw iają również katego­
rycznie Karagaczu, ofiarując natom iast wzammn 
przystańcie kolejowy, położony bliżej M arycy, co 
jakkolwiek nie zadowolniło Turków, oznacza je­
dnak wyłom w bronionej dotychczas stanowczo za­
sadzie zupełnego niedopuszczania Turcji na prawy 
brzeg Marycy. Również w kw estji de m ilitaryzacji 
pasa wzdłuż przyszłej europejskiej granicy turec­
kiej od morza Czarnego do morza Egejskiego, co 
do której podkomisja pod przewodnictwem gen. 
W eyganda opracow ała dokładny projekt, nie osią­
gnięto porozumienia gdyż Turcy żądają  uśc d«mi- 
litaryzacji, a formalnej neutralizacji wraz z gwa­
rancją mocarstw, której te ostatnie odm aw iają ze 
względu na w ynikające stąd zobowiązania ewen­
tualnej interw encji. M niejsze znaczenie po«iad* 
kwestja odmawianego przez mocarstwa oraz pań­
stwa. bałkańskie plebiscytu w Tracji Zachodniej, 
gdyż, jak uw ażają ogólnie, w razie załatw ienia in­
nych kw estji spornych, T ur ja od tego postulatu od­
stąpi bez większych trudności. Również kwestja do­

stępu Bułgarji do rrorze Egejskiego nie została 
dotychczas załatw iona. B ulgaria nie zadayalnia. się 
ekonomicznym tytko dostępem do morza, jaki 
przew iduje projekt podkomisji WeygMkda. i flóe * i -  
stepuje od swego żądania przyznania jej na w ła­
sność pasa terytorjalnego, biegnącego do Dcdc-a- 
gaczu, jak  również i tego portu. O stra kontrow er­
sja w tej sprawie pomiędzy Stam bolijskim a Ve- 
nizclosem dowodzi, że porozumienie państw  b a ł­
kańskich nie ma tego charakteru  jaki przypisyw a­
no mu po pi-erwsrem posiedzeniu komisji tery to­
rialnej oraz po zebranie u Ninczicza. Przypuszczać 
r.ależy, że załatw ienie kw estji terytorialnych w Eu­
ropie ulegnie dłuższej zwłoce, gdyż w m iędząpzasis 
punkt ciężkości przeniósł się —  na skutek w ystą­
pienia przedstaw iciela Ameryki, Childa, — na spra­
wy ekonomiczne, w ysuwając na pierwszy plan  za­
gadnienie Mossulti, oo do którego stanowisko T ur­
cji jest szczególnie stanowcze, a którego rozwią­
zanie wystąpienie Ameryki poważnie komplikuje. 
W każdym  razie komisja te ry torja lna przerw ała 
n a ta ric  pracę, natom iast zebrała się po  raz pierw ­
szy dzisiaj po południu kom isja ekonomiczna pod 
przewodnictwem B arrera. W  dalszym przebiegu 
konferencji w większym, niż dotychczas, stopniu i 
w yraźniej zaznaczy się rola Rosji po oczekiwanym 
w środę kub czw artek przyjeźdsie Cziczerina. Z 
wystąpień WorowsłiioJ®, k tóry  w pierwszym tygo­
dniu konferencji był tu jedynym przedstawicielem  
sowietów, większą uwagę zwróciła na siehie roz­
mowa jego ze Sta«*bolijskim po której prem ier 
bułgarski zaprzeczył wobec prn*y, jakoby B ułgaria 
w stąpiła do bloku bałkańskiego.

Z K0MTSJI F ’MANKOWO - EKONO­
MICZNEJ.

Lozanna, 28 listopad*. (PAT.). Na 
wczorajszern posiedzeniu komisji finanso­
wo - ekonomicznej Barrere podkreślił do­
niosłość interesów francuskich, zaangażo­
wanych w Turcji, dodając przytem, że w

zasadzie nie stoją one w  sprzeczności z iń 
tcresanii tureckiemi. Barrere nakreślił rów­
nież ogólny plan prac konferencji w dzie­
dzinie finansowo - ekonomicznej, który to 
plan został zaaprobowany pćzez Curzona* 
Ismet Pasza przedstawił pokrótce dyrekty­
wy, jakie posiada delegacja otomańska, da­
jąc przytem do zrozumienia, że obszary, °~ 
derwane od Turcji, będą musiały wziąć na 
siebie część nowego długu tureckiego. D- 
met Pasza dał też wyraz-pragnieniu Turc)b 
aby nie przywracano systemu kapitulacyl- 
nego, ani innego systemu, któryby tamten 
przypominał. •

; O W YSPY N A  MORZU EGEJSKIEM*
Lozanna, 28 listopada. (PA T). ' 

1/ 7 iś przed południem odbyło się pod prze­
wodnictwem gen. W eyganda posiedzenie 
podkomisji, która zajm ow ać się kwestją 
wysp morza Egejskiego. Tsmel Pasza zo­
stał wezwany do uzupełnienia poprzed­
nich swoich oświadczeń. Sprawa ta zdaje 
się nie nastręcza poważnych trudności, po­
nieważ Turcy nie dążą do posiadania tych  
wysp, lub naruszenia ich autonomji, żądajA 
jedynie ich demiliteryzacji.
ŻĄDANIA D E IE G A C JI SOWIECKIEJ.

Lozanna, 28 listopada. (PA T). — Dc'  
jegacja rosyjska wystosowała do konfe­
rencji notę, przypominającą, że delegacj* 
rosyjska, posiadająca obszerne pełnomoc­
nictwa, żąda z całym naciskiem dopuszcze­
nia jej natychmiastowego do wszystkich 
prac konferencji na stopie równości wraz * 
innemi państwami. W związku z tem żą­
daniem Rakowski! oświadczył dziś wie­
czorem wobec przedstawicieli prasy, ż* 
przvbvcie Cziczerina do Lozanny jest za­
leżne od oamyślnej odpowiedzi konferen­
cji. W  kołach konferencji panuje opinja; 
że delegacja sowiecka ewentualnie en uśc1 
Lozannę w razie odrzucenia jej żądania.

Lozanna, 28 listopada. (PAT). —  No* 
tą, przedstawiona wczoraj wieczór prze* 
Pakowskiego prezydium konferencji,^ za­
znacza miedzy innemi, że stwierdzenie su­
werenności i niezależności iurcji iest za­
sadniczym wanmkicm pokoju, oraz uregu- 
łowania kwestji cieśnin,

PRZYPUSZCZALNA ODPOWIEDŹ 
SPRZYMIERZONYCH.

Lozanna, 28 listopada. (PAT ). Szwaj­
carska Agencja Telegraficzna. Nota rosyj­
ska, która została wręczona w  poniedziałek 
późnym wieczorem, dopiero dziś przed po­
łudniom została zbadana przez delegatów  
trzech mocarstw zapraszających. Dotych­
czas nie ogłoszono nic oficjalnego w spra­
wie stanowiska, jakie te zajęły wobe*- 
wspomnianej notv. Panuje pogląd, że ndoO- 
wiedź utrzymana będzie w duchu noty P°' 
incarćgo, t. j., że Rosja dopuszczona bę­
dzie tylko do obrad nad kwestją cieśnin.

POROZUMIENIE AMFRYKAŃSKO- 
ANGIELSKIE.

W ie d e ń ,  27 listopada. (PAT.). „NeU« 
Freie Presse” donosi z Lozanny: Dzień dx* 
siejszy przyniósł nagły zwrot w konferen­
cji wschodniej. Lord Curzon doniósł ofi­
cjalnie, że rzad angielski przyjmuje o- 
świadczenie amerykańskiego przedstawicie­
la Childa i zawarte w niem zasady co do poj 
li tyki otwartych drzwi i gotów jest uznaj- 
za nieważny układ, zawarty w  roku 1920* 
Oświadczenie to uważane jest w  Lozann** 
za odpowiedź na zapytanie Childa, wysto­
sowane ostatniej soboty, oraz oznakę po­
rozumienia amerykańsko - angielskiego *  
kwestji koncesji naftowych.

Sprawa odszkodować.
NOTA NIEMIECKA.

Paryż, 23 listopada. (PAT.). Rząd nie­
miecki wręczył komisji odszkodowań notę. 
która powtarza treść oświadczenia kancle- 
lza  Cuno, złożonego dma 24 b. m. w  sejmie 
Rzeszy, w  którem to oświadczeniu nowy ga­
binet Rzeszy całkowicie i bez zastrzeżeń ’ 
solidaryzuje się z notą poprzedniego gabi­
netu niemieckiego z dnia 14 b. m. Obecna 
nota niemiecka do komisji odszkodowań 
prosi również komisję, aby przez wzgląd 
na położenie Niemiec możliwie jadtnajry- 
cł^ej zajęła się propozycjami niemieckiemi, 
sformułowanymi w nocie niemieckiej z dn. 
14-(Jo h m.

N A R A D A  W  PAŁACU EIZEJSKlM* 
W iedeń. 28 listopada. (PAT). ^  

„Neue Freie Presse" donosi z Paryża, “  
wczoraj odbyła się w pałacu ElizejskimJ*' 
da ministerjalna pod przewodnictwem  
leranda, w  której wziął udział Poinc^A  
minister skarbu De Lasteyrie, minister ^  
budowy Reybel, mima ter wojny Mag‘°Y/ 
Barthou i  marszałek Foch. W kołach P°,^ 
tycznych panuje przekonanie, że nar» * 
dotyczyły kwestji odszkodowań.

SZCZEGÓŁY OBRAD.
P aryż, 28 listopada. (PAT)x U T y c  % x*w i i / j J t w A Ł u  ł*  * * _ y f

związku z konferencją, jaka o d b y ła  s l^ 0 .
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dy }u>* się, że rząd przygotcwuje plan 
ar̂ a, które Poincarć przedstawi pra- 

lM°P°dobnie do zatwierdzenia swoim ko- 
^ 0(fn: angiedskieaau, włoskiemu i belgij- 

w czasie spotkania, poprzedzające- 
• °nierencję bruikseiską. Rząd francuski, 

tezie, przodstawionej przez Poin- 
Uĵ 80 na ostatniej konferencji w Londy- 

' nie zgodzi się niezawodnie nawet na 
Ujściowe zwolnienie Niemiec od spełnić- 
jy Przyjc-tych zobowiązań, o iłeby nie u- 
t i łu • Wza'miatn rękojmi, jako zwyczajny 
^ n ik . W istocie objęcie tery tor j ów gwa- 
ty Lejnych da sojusznikom korzyści na- 
ko ^ j a,stowe i zmusi rząd Rzeszy do wy- 
^ n a a  swych zobowiązań w celu zniesie- 

hipoteki. Agencja Havasa donosi, 
 ̂ ,8Pr»wa eksploatacji kopalń w zagłębiu 

którą to sprawę Poincare wysuwał 
U^Jerpniu w Londynie, miała być omawia- 

| aa wzmiankowanym posiedzeniu, 
b Paryż,  28 listopada. (PAT). Havas. — 
Jj^Uniki donoszą, że w czasie narad w 
 ̂ Elizejskim, omawiano kwestję e- 

f^tualnego rozszerzenia okupacji w Nad- 
a tniknowicie: przez zastąpienie u- 

j/dników memieckich francuskimi i przez 
^Powanie dwóch trzecich zagłębia Ruhry, 
'łszcza zaś Essen, i £5ochum.

k , P ary i ,  28 listopada. (PAT). — Jak 
jjj ie „Echo de Paris" na konferencji w 
P>aicu Elizejskim szeroko omawiana była 
. usunięcia z terenu nadreńskiego
Jakich urzędników, których wrębie sta- 
. Msko wzmacniane było przez rząd Rze- 
jj- Girard udzielił w tej sprawie szezegó- 
»ó!VVch wyjaśnień. Następnie bardzo szcze- 

° or,law’ano zarządzenia, dotyczące 
f ^dualnego rozszerzenia okupacji Nad­
a li-  Minister finansów przedstawił ohli- 
oet!ie kosztów, związanych z wykonaniem 

operacyjnego.
GODA p r z e d s t a w i c i e l a  a n g l j i .

v , 5er/rn, 28 listopada. (A. W.). — Pa- 
J y i korespondent „Times" donosi, że an- 
*.***& zastępca w komisji reparacyjnej 
k^dniczo już nie sprzeciwia się żądaniom 
L?ncu-skim co do użycia skutecznych środ- 

^ przymusowych webeę Niemiec.
^OTA KOMISJI REPARACYJNEJ. 

t Berlin,- 28 listopada. (A. W.), Komisja 
JParacyjna wystosowała 25 b. m. nową no­
il rządu niemieckiego, w której poidno- 
J.f* rząd niemiecki bez zawiadomienia ko-* 
5> tu  gwarancyjnego, a. za tern wbrew u- 
jplpnemu w lecie r. b. swojemu zobowłą- 

I w ^z ê^z ime kontroli nad memiec- 
budżetem, wydał na rzecz towarzystw 

‘ ’pętowych, celem odbudowy' niemieckiej 
*Y handlowej, mil jardowe sumy tytułem 

ydjum. Komisja żąda skreślenia tych

k  T" JaJc -upewimają w Londynie, B anar Law 
zaproszenie Poincare^® na naraidy wslęp- 

Przed konferencją brukselską,

W Anglii
?Ha w a  i r l a n d z k a  w  iz b ie  g m i n .

Londyn, 28 listopada, (PAT). — W 
ą ie gmin Bor ar Law zaproponował przy­
lepienie do drugiego czytania ustawy’ kon- 
^U cyjnej wolnego państwa Iriandji, 
(,Yacaiąc przytem uwagę, że w razie nie- 
^Wałenia konstytucji irlandzkiej do dnia 

grudnia, prowizoryczny rząd irlandzki 
v Wnatycznie przestanie istnieć. Postawic­
ie następnie wniosek odrzucenia ustawy 
^^tistytuovjnej Izba gmin odrzuciła, po- 
„ uchwaliła przystąpienie do drugiego 

Haria us>tawy.
« Londyn, 28 listopada. (PAT). —  Izba 

bi przyjęła w drug rem czytaniu jedno- 
°śnie projekt konstytucji irlandzkiej.

W Grecji '
^ V r o k i  ś m ie r c i  n a  b . m i n i s t r ó w .
r Ateny, 28 listopada. (PAT). — Dziś 

zapadł wyrok w sprawie byłych ani- 
v^rów b. gabinetu Gunarisa: Gunaris,
..afcotokis, Protopapad.akis, Strados, Radia­
mi is i ' Bałtazzi zostah osądzeni na kSrę 
j^erci; Stratigos i Goudas — na ciężkie 
. .boty bezterminowe, wojskowi zaś rów- 

na degradację. Niezależnie od tego 
jA -̂arisw skazano na grzywnę 200.000 
j^Achm, Stratosa na 355.000 dr., Protopa- 
{^aSei&a na 500.000 dr., Bałtazziego na 1 
rd'lon dr., Theotokisa na 1 miljon dr., 
.°uda-sa na 200.000 drachm. Egzekucja 
j Rżanych na karę śmierci wykonana zosta- 
* niezwłocznie.

s k u t k i  w y k o n a n i a  w y r o k u .
j Leaheid, 28 listopada.. (PAT). Wobec 
f: y^nania wyroku na 6-ciu ministrach' i o- 
JjeT»ch greckich, poseł angielski zażądał 
ś ^'ładz greckich paszportu, zaznaczając, 
v ^edług instrukcji swego rządu, musi o- 
v ^cić stolicę Grecji, Poseł wyjeżdża dziś 
j ,l0cy do Lozanny, gdzie złoży raport iot- 

"d Curzonowi.
Prasa angielska, jak „Daily Express",

L Vfcning News" etc-, komentując '■wykona- 
y^Toku śmierci na 6-ciu ministrach 

ja k ic h  podkreśla ten tak wybitnie nie- 
^^^•nitarny czyn. który niewątpliwie nie 

żc>stamie bez poważnych skutków.

Z Zachęty.
W ystaw a prac W acława Dyzmańskiego.

Dnia 18 b, m, etw-arta została w Zachęcie Sztuk 
Pięknych wystawa prac W acława Dyzmańskiego. 
Zajm uje ona tylko jedną salę, lecz tych kilkanaście 
obrazów jaknajlepiej św iadczy o talencie ich au ­
tora.

Przew ażnie są  to  typy ślązaków. W szystkie 
tw arze tchną życie*  i ogromną swojskością. Dużo 
w nich powietrza, dużo słońca, moc jasnych, czy­
stych barw . „Chłopiec ze Śląska Cieszyńskiego" 
„dziewczynka górnośląska” —  to najlepsze przy­
k łady  odczucia kolorytu.

Na specjalne w yróżnienie zasługuje „Górnik 
G órnośląski". Jego pośtać — to uosobienie pracy. 
Dopiero wyszedł z kopalni, przygarbiony, opylony 
czarnym miałem węglowym. Przemęczone, biedne 
oczy do ciemności podziemi nawykłe, z trudem  
w patrują się w zmierzch, opadający na ziemię. S te­
ranej, bladej tw arzy nie rozjaśnia nawet radość z 
ukończenia roboty.., idzie ociężałym krokiem  na 
spoczynek, by znów rano w podziem ia powrócić.

Tyle smutku i przygnębienia wieje z tej po-
Ale jednocześnie bije od tej postaci gfernika 

śląskiego jakaś siła u tajana, nietyle jednostkowa, 
ile grom adna, uosobienie potęgi p ro letaria tu . G ór­
nik śląski Dyzmańskiego, przedstaw iony na  tle fa­
brycznego krajobrazu Śląska, godni* może stanąć 
obok rzeźb M eunier'a.

Z pozostałych obrazów do specjalnie cieka­
wych należą: „M elancholja”, .Gorgona" i  „W ete­
ran”.

Specjalnej uw adze zwiedzających Zachętę po ­
lecić należy dwie m ałe salki, zaw ierające^ p lasty ­
czne reprodukcje najcenniejszych zabytków pol­
skich z wytwórni „Pam iątka polska" w Czerniako- 
wie, Mamy tazn odlewy masek królewskich z gro­
bów na W awelu, ornam enty starych trumsen, frag­
m enty z dzwonów. łka .

Proces komunistów
W  pro-cesie komunistów na posiedzeniu 28-go 

listopada dokończył zeznania Chamyn, zaprzecza­
jąc aktowi oskarżenia, który  zarzuca mu, że przy­
jechał do W schodniej M ałopolski z polecenia ko­
mitetu rewolucyjnego. Oskarżony zeznał, że przy­
jechał sam d la  szerzenia idei komunizmu.

Przystąpiono do przesłuchania oskarżonego A- 
dolia Junga, czeladnika fryzjerskiego, który podał 
w śledztwie, że był sfeadentem filozofii na uniwer­
sytecie wiedeńskim. Jego rewelacje o przyczynach 
rozłamu pomiędzy p a rtją  komunii-Hyczną M ałopol­
ski WscWodmej, a takąż p a rtją  robotników polskich 
w W arszawie, rzuciły św iatło «sa wewnętrzne sto­
sunki dwóch różnych , prądów  szerzenia komunizmu 
w Polsce. Oprócz taktycznych różnic, dwa te od­
łam y różwią się w zapatrywaniach nad kwest ją  
przyrw leżoości M ałoppiski W schód niej: kierunek
reprezentow any przez Jursga, uważa ją za problem 
międzynarodowy, kierunek przeciwny zaś stawia 
radykalniej sprawę, przesądzając kwest ję M ałopol­
ski na rzecz samodzielności.

O skarżony uważa siebie za idealnego komuni­
stę, podczas gdy przeciw  oskarżanym  Królikow­
skiemu i Groesermvoj ■ podnosi szereg bardzo o  
strych zarz«itów, co do ich ideologii i pobudek 
działania. Lekkomyślności Grosserowej przypisuje 
też, że policja w ykrył* koaderencję w gmachu 
świętej orskim. Gdyby Gro.ss-erowa poświęcała mniej 
czasu na odiwiodzamie iwerwązorzęd-nych lokali pu­
blicznych, nie byłoby, zdaniem oskarżonego, tego 
procesu. Zarzuca jej da lej, że opiekow ała się tylko 
tymi więźniami kauii/nistycanymi, którzy jej się 
podobali. Co do zarzutów  czynionych Królikow­
skiemu.. to odnoszą się one głównie do radykalnej 
zmiany poglądów Królikowskiego, od czasu wybo­
ru do Sejmu. Jung tw ierdzi że czynny udział par- 
tji komunistycznej w wyborach, przyniósł partji 
tylko szkodę. Oskarżony przynaje, że był człon­
kiem Centralnego Komitetu P a rtii Komunistycznej 
w Pók-oe. K omitet zw racał mu wszelkie wyd&łk' za 
podróże po Galicji, a w szczególności do Zagłębia 
naftowego. Na konferencji św iątojurskiej m iał wy­
głosić referat. Dalej zeznaje, że był na W ęgrzech 
za rządów  BeK Kub na • figurował w tam tejszej 
p artji komunistycznej, jako łącznik miedzy partją  
węgierską, a maK»poiiką. Po upadku rządu bolsze­
wickiego na W ęgrzech, Jung przybył do Galicji. Na 
tern przesłuchiwanie Junga ukończono. Dalszy ćiąg 
rozprawy wyznaczono na sobotę.

H e z w a i M © !
T o w a r z y s z e  i  S y m p a t y c y  P .P .S .

Nowowybrani Posłowie i Senatorzy Polskiej Par. Soc. n i e  w  W ar-
sieemlrfe m nasjckaiA , a muszą conąjmniej 4 dni w tygodniu przyjeżdżać na obrady
Seimu I Senatu.

Kto wie,c może przyjąć za odpowiednim wynagrodzeniem na mieszkanie któ­
regoś z towarzyszy Posłów lub Senatorów, zechce podać adres telefonicznie, listownie 
lub osobiście: Z w ią z e k  P a r l a w e n ł e r n y  P o l s k ic h  S o c j a l i s t ó w ,  S e j m ,
W ie j s k a  @ s a l a  M**. S 5 te ł .  p m *  C e n t r a l ę  S e j m u  w e w n ę t r z n y  Nr. 4 4  
d o  s e k r e t a r k i .

Dz^elniea N.-Bródno. Ju tro  o  gada. 514 ’W I«lka>- 
lu dmleJmcy, Syrdkouuli 22, odfbędai« abę odczyt tow. 
Hiartleba Tadeusca a . t . 5,0  drożyżaiief*.

PRASA PARTYJNA.
t

„Do O y a u “ . W  tym tygódsriiui t to S e  s«» 4-ty 
nmimiea’ „Do Osyniuf*. ;PrB«tt*wa w  wytdaiwn.ietwj© iby- 
h, Bpcwiodorwą.ia akcją ■wyborczą. AdWsi Twtelcoji i
adnaiiosistraic|i : Al. JerozolimEk;© 6, pofinitędcsy 6 a  7,

Kuch roMniczjj.
Iiicii iscli

D***l®ioą P»wąrtt«w*ka. D»i* o 0od*. 7  w  k>-
kailu dB-ainicy, Okopowa 30, m. 16, odtoęiiae eię o~ 
gótoe zabranie człowków dafcołnicy.

^.gM-kwtyva 0KR. D*ig o god*. 5 W lokalu 
0K R „ Al. Jeroocdhmkiie 6, odthędzie się  pwsi-ediae. 
nie ^zelfw tyw y OKR.

O kręysw y K»oHt«4 PPS. Dóiń o  g.
7 w k fe th i 0K R„ Al. J-wosoi imisikiie 6, odtoędaie się 
posiedaeaie Okr Kom. Rob. PPS.

THiieUic* P«w ka. Ju tro  0  7 e j  w  Moafki
tó ^ te ic y . Brukowa 29, odb ęd ae  mą agń toe  aobira. 

cato .Łów dzielnicy,

Dwlnic* Mftkntow»k*. Ju tro  o goda. 5 14 w lo- 
kafu thrse'xticy. Bagialeia 12a. odjbędcie «ię poaio- 

1 dżemie kornitełu  dzrotóicowiegio.

Dai#lnięą Orh»ta, Ju tro  o godz. 7-ej -w k ta d u  
d3ieńa.*.y, Gnójocka 45 sn. 36, odbędeie się poaie. 
cksenie k-amirtetu daiełuaowego.

Konferencja Zarządów Związków Za­
wodowych. Jutro o godz. 7 wiec z w lokalu 
Rady (Warecka 7) odbędzie się Konferen­
cja Zarządów Związków Zawodowych i 
mężów zaufania z fabryk. Na porządku 
dziennym: sprawa zamachu na 8-godzinny 
dzień roboczy. Towarzysze, stawcie się licz­
nie.

ZrdazMi robotników  niefachowych. D z'ś o  g 8
wierz, w łokciu  Zwiąefcu {"Leszno 50j) odibędaiie się 
tdbwmie de leg tów, nhężów zaufania i  pisarzy. 0 - 
m®wlane tęd 'ą  nestępuijąfoe spraw y; 1) Spraw a złó­
wmy eh żądań, 2) K asa Chorych. 3) Wioto© wmlodk'.

Zebrania diiclnico-we, Weuszaiwrfde Sęó’dEi«i- 
me Stowarzyszenie Spcdywrńw uirzą-dza w najbliż­
szym Czasi© następujące aeibirania:

t)  Dnia 29, XI o g, 7 wlecz, w lofcąllu dsrVinlicy 
Ochota PIPS., Grójeeika 45, dla czio.Joów sldepów: 
Grójecika 32 i Grójecka 49.

J ,) Dn 30 X1 © ą. 7 wiem. w foteJu dżietaky 
Pradkiiej DF1S . Brukową 99, dJa ©zfomików, wnmiesB- 
kalyrh na ’Prridsp.

3) Dtn. 4.XI1 w ponldciKaifoSę o  g. 7 w aęa. w 
Woahi C zyłeM  W. S. S.. Ghfadza 45, dla casfom- 
lsów kld-epów: W o d n a  68 i  Grzybowska 69.

4) Dn.. 6 XII w iródę  o g 7 wź©«ł. w  foteilu 
fstoiptei Tem kir i Szwede, Okopowa 78, dia caloni- 
ków sklepów : D z>łn» 74 i Deska 74.

Na porządku dztenoym Zarzad uimiesoezn sp ra­
wy: Drożyzna; udziały, apnawoadanfiet z droV.itoo. 
Soi Stawmraysaeinia^ omaa pogadanka z pokazami 
świettoemi,

Pryrje**yl W  śrerłę 29 W o p ad *  o godz. 8 w. 
w tokaju Ziwiądkil Bracka 17, orlbędą s ię  wybory 
do zanzadu Od ’A'ws sainych ai'Ww. j*cy ludsie węj. 
dą do wraąriu. Gbod ość wwr.ywtkiicb koiłleezna.

ęiehoko dotknięci stratą ś. o.
MICHAŁA BOBIŃSKIEGO,  

członka Zarządu Koła Młodzieży Robotni­
czej .Wola", zmarłego w 19 roku życia dn. 
24 litiopada 1922 r. — pamięć o Nim w na­
szych sercach na zawsze zachowamy.

Cześć Jego primięci!
Zarzad i członkowie Kola 

M l Rob. „Wola".

6 t o  n r f e W r ó .
27 tys. m arek odszkodowania za zogukiony kosz 

z książkam i prawniczemu

Dnia 15 m aja  r. b. w racając z Sambora do  Li­
lly, wlazłem z sobą ba^aż: kosz o w adze 27 kg., w 
którym były w yłącznie książki prawnicze. Przy 
pomocy tych książek miałem się przygotować do 
egzaminu sądowego, któretfo termin w ypadał w 
październiku. Książki tc  przedstaw iały wartość 
rynkową mUjona marek, a dla mnie zbiór ten m iał 
nieocenioną wartość, gdyż były tam również wy­
ciągi, skróty i t. p. Bez tych k siążą t wogółe nie 
mogę się przygotowywać do egzaminu.

Koez ten zginął. Zwracałem się k ilkakrotnie do 
Min. Kolei eŻiaznych i Dyr. W ileńskiej z prośbą o 
zarządzenie poszukiwań. Po pięciu miesiącach o- 
trzymałem wreszcie rozporządzenie Dyr. W ileń­
skiej przyznającej mi 27 tys. mk. odszkodowania.

R ozporządzenie to  jest oparte na ustaw ie ale 
W moim w ypadku wygląda raczej na drwiny. Za 27 
tys. mk. nie można dziś nabyć' naw et 27 kg. czy­
stego papieru! A przedtewszystkiem, czy słusznem 
jest, że otrzym ają odszkodowanie według wymiaru  
z  lutego 1922 r.,' skoro od tego czasu zarząd kole­
jowy kilkarotnie podw yższał taryfą kolejową?

U trata  tych książek zwichnęła właściwie ca łą  
moją egzystencję. Zwróciłem «eię do M inistra Kolei 
z prośbą, by mi chociaż w ydano bilet wolnej jazdy 
na linji Sambor.W ilno. abym sam mógł robić po­
szukiwania, na każdej stacji bowiem leżą niedorę- 
czone, zawieruszone skądś bagaże!

^ • M. Lichtenstein (absolwent Wydz.
praw. Uniw ersytetu we Lwowie).

Delone-Efendl
j e s t  już  

ta  W a r s z a w i s .

ZfEie fospodariz?.
Noto-wnzi* giełdy warszawski*).

Dolary St. Zjedin. 17050—17100—16909. 
Funty amgśelaJcie 77000—77100.
Boiigja 1116—4124—1120.
Berlin 1,97 V, —9,07 M —2 00.
Paryż 1207,50—1210—,1204.
Praga 530—.542,50—5-10.
8zv-ejcairja 3190—6200. 
iWbedeń 24,50.

R o z m a i t o ś c i .
Ł»y bakterjo.

Dir. Flen^ng w Londyme urobił odkryci©, iż lży 
zabijają batetaij©. W e !z®cbrj©st podebno substEincja, 
k tó rą  uaawał on bt^cuymem. Ucaonr wpuścił jedną 
kiroiplę l©z <tp ssżkiandd. z  m ikonam i miknobów 1 
sltwiwdził, że  łza j© K ibla. Tę sam ą ł®ę można pe­
tem użyć do za bijani aNjnsnycb baiktearji G iną oa© w 
p raecąg u  jakiejś sekundy, Lyszym Łiiajduj© mg 
również i w tkattka< h  ciaia lu-izkr cgo. j

D r .  J a n  & I . A P I N  £ T $ &
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz Chor wener.

skórne, n iem oc płciowa Do 2 po. 5—7*/i w.

D r .  S .  J e r m u l o w i c z
N!in. u . i iw e r s  ( « ro f .  R t i s s e r a )  w e  W ro­
c ł a w iu .  Chor. skóry, w ener. płciowe, (niem oc) 
L e c z . p r .  ń o c m tg e n  i ,  t,> A rso B v a la t K ro -  

UEiiyera Od 1—2 1 5—7. Panie 12.—I.
WBimaw

CARUSO

CYHli lii i isiri: 
lilii itiiitn pim ft's:aSiii
Czołowe flirskeje: M e a i *  m uzyk łlne  K araw ana 
A r e b ś w .  B ajeczne s y r t i  ’y. Oj Szły napow ie­
trzne. Noc nad Ndem PigKna Ludc oraz resz­

ta Nowcścl.

Kronika.
Śmierć córki Mickiewicza. Zmarła w 

Paryżu, po krótkiej chorobie, najstarsza 
górka Adama Mickiewicza, p , Marja Gó­
recka w 87 roku życia.
, STAN POGODY

(wiedJug dafuych Pańetw. Instytetu Meteorolog.)

T em peratura  najwyżsaa wyaosila wczoraj w 
Wwn8B»wie —2.“8 n ? jn jsz a  —3.4; w Zuik«p*n«a 
eajwyiifca* —7,*0, n ą jiż sa a  —2Q.0.

Przewidywany przebiog pogody w d.iiai daL 
ąięjbŁyui: Łiniana pogouy: wtaixvsi aachmitraeimia ł 
teniperartury, opały (śaieg z aerwieja, potem deaaca). 
aiaiicjeae wiatry z kierunków zjaohodiuixh.

P«ąiin<hKB'e R*dy M> js.lriej. Bostortoewie pto-
nnrti© Rady odbędą e  się jutro o goria. 7 wueoz. w 
auli obrad 'Rudy. Na porządku daśewnyro jest, raig- 
diry ton«rm, wnióecik Magistratu w eprawbe -pod- 
■wyższieinla taryfy tramwajowej i  rwntofceik najgły 
torw. Jaworowskiego w ąpraw ie wymngrodoeańa do- 
aorców doonowydi za arysacaemie uLc,

Preyięotewania do wystawy prasy. Komitet Or. 
gemiraoyjny Wystawy Prasowej PoLskici, która trt®. 
o uwić 'będaie dział potóki na międzymairoKtowcj wy. 

; stawie prasy w iPradze CzBstóej, przypamiina TedBfit- 
cjom wszystkich wydawnictw p;iasowych poilaikitto 
(daaenuzilców, gazet i czasopism Ijjgtxiiaiowyich, dwnv. 
tygodiuiiowydł. nmeeięcaniiifców, dw.uniieaięczoaklówi) 
zjarawino treści ogólnej, jr.k i specjatoej. a więc i 
czasopism fachowych, zm\od|owyrfi, na-uilcosvyiaU, 
ilustrowanych i ote-UTisirowanych, iż termin nadsy­
łania egzemplarzy wystawowych (2 cgncmplarael) 
numerów n*jświeiższjTcfe oraa numerów eperjatoych 

1 ^uto'teusmowyrf*. wydal.lydh nisw«! dniwniej) pod 
tdnecaa hinr Kamidieóu (Tow. Lfiteratów ł Dz enni. 
karoy Dolskich, Warszaw*, ul. Bracka 5, lub InfoN 
zn«iq;a iPrasow-a Polska. Warszawa, iś. (Nowy Świat 

1 nr,. 4)1') upiywa z dniem 1 giruxteia r. b.
Od jelanrjilicfflnieisEcgo udziiaisi arganiów pmaScL 

wytch w wystawie zatećy TnożMiwie majlepsna zsire. 
prezentowsiiri© prący polskiej na międzynarodowym 
ookaziie crsBr. '



6 . . R O B O T N I K " ,  ś r o d a ,  29 listopada 1922 r.
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n r . 327

odaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia1 Komisji Rozjemczej z dnia 
1 stycznia 1921 róku zgodnie z Ustawą z dnia 15 llpca 1920 roku (Dziennik Ustaw Mr. 70, 
,oz 466), ceny za prąd elektryczny, zużywany m  listopacŁ zla  r. b . (a więc w rachunkach, 
tóre będą wystawiane w grudniu r. b.) usta'one zostały jak następuje:

poz. .
które będą wystawiane w grudniu

Cena za i kwg do oświętlenia 
Cena za 1 kwg. do motorów

Mk. 1005.— 
Mk. 477. -

Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjnej rabaty 
od 2‘/» do 40}).

S tu ła  o p ła ta  od z g ło s z o n e j  m o c y :
kw. mk. 1.279 miesięcznie,

.  2.329
,  3.496
. 4 6  9 
„ 5.953

do 10 
„ 15 . 20
.  25 
.  30

kw. mk. 8.800 miesięczni* 
,  .  11.778
.  ,  17.600
„ .  25.882
,  .  29.506

|| illllH  HWIIIHIIHilWII III

Z da. 1Pr*ew«jwiie b»ęażiw w tramwajach.
grudwtia passńeirowie pod1 Itowfcsim'.i, albo aa
praed nim pomoście prae wozić avcany bageż, wt pa. 
6t®ai walizki, koszyka ręcznego, satfcwnjatżB talb ple­
caka. Bagaż może być najwyżej ro/zmi-wnu: dl!. 60 
Cm., m er. 37 cdk, -wy*. 28 om. Każdy pasażer rao- 
Iće mieć tylko jedną sztukę 'bigażij, wyinej wste.a*- 
5*ago "wymiaru i  oplota aa nią tykę, ile wiyinosi opła. 
ta aa jodnoraacsw y bilet 'sormałny w idtoeń, aibo w 
»o«y. Do chwili w pro wa/dt/ee&ai stpiewj&Sfâ dh biletów 
bagażowych, kondufetoiry -\vku»; .wydawać bilety 
aarmalme. Wofce od ojptoty są tytko ręcznie niwie
paczJaR, nie -większe, ni & di. 40 o e ,  soar. 25 om., j 
wy*. 20 cm. Bagaż i ioaczSci. pterawoiiane w wn*ga./j
nech trapiT/ajowyełi, winny być asystę, nt«c»cłiin%- 
eo i  imeplamiące. DLa uihiikiniLędjja zaitópgii oo do wy. 
iniiejru bagażu, koiruliuWorzy ibędą zacipeitraeei w 
spec/jato© miarki.

poświfrenic sztandaru Związku 
Dniiia 3 grudnia 192S t . o gedz. 10 rano orfibęiaia 
fćę uroczyste poświęceroie Sztandaru. Obwód d 
JWSeOto^WtortseaiwB" Z/wiąmku. Stmaleckiego w o- 
becaoścd przed stawiLcdield armji oraz preedsiawicieH 
Związku w  kcściiele garnizonowym przy ul. Dłu­
giej. Wstęp dk> kościoła za bitótatmil, które wyidaj© 
Komenda Obwodu. Al. Jerowdirmlskie 27 m. 3, od 
gada. 17—18-ej.

Otwarcie Klubu Akademickiej? .T'-hk>ej Y.
W. C. A.“ (W łych dniach zmteł pootmafe otwarty 
Klub Akadieimioki „(Polekiiej, YMiOA" pray ul. Mio­
dowej 10. Do dyspozycji studentów sieją: blWjote- 
•ta» uczoiajia, świetlica, dofbrze asapetoaany ‘bufet 
i  t. d. -ZapeBy n« członków przyjmuje się  codziieci 
w Ktabi® od. godzim y 11—432.

Sprostowanie. Otrzymaliśmy z prośl*# o za- 
tttóeraraenfe 'następują®© sprostowanie: Zarząd .Ka­
sy Chorych, m. Wsirszawy oświadcza, ż© dir. JaJkto- 
rayńsfld, który zrywał platófy ,,d\vójk?-' (.jftdbet- 
a:k"‘ mr. 306 z d'nia 5.XI), w Kósśe Chorych mię ipra- 
oerwia! i md© pracuje.

P“!.»tai Organizacja W°lności komunikuje, że 
w laiedizabit© Warszawskiego Okręgu przy ul. Nowy 
Świat 21. II p., pokój nr.. 6 (lokal Straty Krasowej) 
led. 106-06. codiieoaie od g. 7— 0 wierz, można zaŁ 
sięgnąć informacja: 'organizacyjnych, zapisać svę na 
ce'anka iPIOW., oraz załatwić weaeSlci© oprawy, do­
tyczące dsMiailuiości iPOW. w Okręgu Warszawskim.

ZE B R A N IA  I O D C ZY TY .
Odeiyt B<>y‘a. Odczyt Boy‘« w teatrze PcWcśm 

p. t. ^'Plotka o „Weselu^' Wy^piań-Ikiógp1̂  z:po. 
wiedicany n* niedzielę 3 ^rodiaśa o goda, 1 po poi., 
obudzi? żywe zać/nteresowmie sarówsw tematem 
■wojną, jph osobą prelegenta, który w ©pcce pow­
stania ,,WeseJ®“ .pozostawał w  ścisłej zażytoścd ze 
świa/fesmi który odbija się w .,Weeelu' ‘ i miJŻe u. 
dtoiełić zie swych wspomoaeń wiele bairdza iatar«SM- 
■jących, a żywo i barwnie podanych, szczegółów.

Związek Lagjen-isMw. Zarząd OdlduSału Zw:ąz- 
fcu Legionistów Polskich zaiwiedamia, że dm. 3 go 
girudinia r. b. o jfoeb. 10 m io  w sali koadfcyjnej 
Domiu Oficera na Zaanku KróJewsten odbędzie aię 
zebraKic. na lrtóretn cibecność weŁysdScieih kolegów 
jest konieczna, Sprawy bardzo ważno.

R O Z R Y W K I .
Wyeircskę sankami z Zakąpatnega de Morskie­

go Oka 1 Doi. Kościeliskiej' \v cassće od 27—31 gru­
dnia organizuj© Sakcja wyeieczkewa kwik. Ognilsika 
Ecnicz. także dla otsób z poza sfor naucz.

Wszystkie koeata iwyeioczkl wyniosą < M n  38 
ty©, mk. Informacji udziala i wg’̂ eamM  w formće 
prayiefenila 'pwfabku w wysokości 10 iys. mk. od oso­
by przyjmuje do 15 grudnia p, Jan SricodziMfci w 
iKrakorwie, Rynek Ol. 29, II p.

T«war*j-«itw<* K°lnnji Letnich luirządża dw:j© za­
bawy, połączone z laterją famtową. Zabawy odibedą
się vf Sbowjfrayszeajiiu Techników w  epfcotę 0 g- 3 >
i o 7-ej, w 'niedzielę o goda. 10, J jj i o 7 ej. Getua 
wsjżeia na zabawy wcMwnlcjune 550 mk,, a ma wie­
czorna 1100 mk. Bilety wejściowe i loteryjne są 
sprzedawane w biuTze Tow. Kol. Lot., Wilcza 32. 
od godz. 10—4-ej, oraz pray wejściu na aalę,

W Y P A D K I
Arwat*wanie złodzieja hożelawfgo. Odi dłuisze- 

g© już czesru w hot al/u PoWtiim (Długa 29) powta­
rzamy arę kradzieże, których wykryć nie był© mcż- 
a*. Cal« shjiba po kole,; byi'a pbdpjraewaaw, iaca 
krawcy ni© można być© wykryć. IVesKm&j d© hote­
lu ztjeehal jakiś elcpauit z iMiikk* Mano wwwfci o go, 

iMiodiowjikiv który swenn porktjraauamSrał
» chowaniem się zwrócił uwagę nuimerowftgo. Nu. 
merewy, obBerwując Miodowrfciryjo. spostrzf^, jak 
t«e 'wsaedl do pol«>ju, zajętego .prrtser. iBinag© gdm-

cśa. Po drwili Tiumerowy wszedł d© pofcajui ■! zaba- 
cayl w nim gospodanującego Miiodówskiiego. Na 
Nvazczety p.'k im zbiegła » ę  służba hoteiawn i Jiraiiia 
goście. Ihy.y Miodow-skim zaiatezśiano 5 wytrycJidov, 
4 kliuciie i 1 .’om. Służba zbiła adódziJeja.. Zialatrimio- 
w* « fioiioja zbrocw>nego wie krwi Mśiodiwwsóciego 
sabraia do XII komisanjaitus.

Zderzeni® garrsłchodu % traww#j*m. Nr aK. Bie-
lsńsfciiej samochód cięża/norwy Mlaoćoj-jura Sikarbu, 
hr. 7G6 . zrter/.y 1 się z etektcowezeim llkłji mr. 9, 
p/rtyczean z/ostał uszkodtony fcok wtstgeuu. SjMwwca 
DiieOBÓroiin«i jazdy zwi/ęłr zył saybkóśa i  pomtonąt 
pi-zea plac Teatcąitny, W.cmbowa. pdac Ssaki i do 
Kró/IciWislclej. dając po (fwdiae sygBa’y  f*w2»dlk:«m. 
Z« uciekającym srirr.cctiadem pogonfti pofiiqw»g 
rewnież dając, sygnały gwizdkiem.. Deffeiro pR»y 
zbieigu ul. Królewskiej i ptoeu -Matociwî iafciegD/ aa. 
rwxixSd zalrzymai policjant z oddeiiaiht kanae®©.

Zuchwała kradzież na Wiśle. Nocy rwczoiraijs®f|j
niioiwjicryci zVteiej® śloraldJK. zmajidiującą się pnay 
bnaagiu W poibliżu przystani żeglugi parowej na Wi­
śle łódfsę "wnirtości dwiwfcu tysięcy -mk., należącą 
do Adama Roszfew&ic®©. Ŵ spomnriaraą łorfaią db- 
pf'yr.'A n'bdHiteiie do przystojni tąjegliuigi p«r»wąi, islEąid 
z TrtfigszyPU' skradli ćtwsidiz’ ©ścia jeden wo-rkó^c mą­
ki, wartości osieimaeit tysięcy mik., naiieiącą do 
Mwffla SeJiyicIljieigo. kupca a iPJcdkn, Z luipcjn tym 
p’neoS .wtólainii popłynęli w dół1 Wapty.

śmiertelne pracje<h"nie. pray yjbmigu Alei1 Je- 
roaoliirrrgk/ich i Manszatlfówiskioj d/cwfcaa się pod 
dorożkę 70-letnfa (Maria Kosińska. Ogóllnit© potturz-o- 
nią. aieruiszkę praewjózi polliicijrinit do szpiitate Dzi1®- 
cii.ątka JeauB, gdżŁ© wtoótcte ®mjairta.

P*tejejtt»y d°'m b»»kewy. iW r. 1921 dioim bar­
kowy p. 1. Bernard Stmlcgold przy' piftJdu Banfeo. 
wym, za szko'dii'w© dla iPeristwia trannakcij?. watoto 
we zostel zamknięty. lYiaściieaiel enimSamiętego (kan­
tonu lokalu- nie zliikw ciowal, a dla ,poa»rui wywi/e. 
820DO szyld, że w sklepie spraedojo s-i.ę ‘ImiWian-y 
wMaaisto. Na skutek poliioyjnej obserwacji siwiiesr- 
dteomo, że w  sklepi© tytm v.pirawran1© są w  dfclszyim 
ciią*K nielógtnline tnamaslkrśe -walutowe, obroni© o
tyle bra-dziej Bćclegafoey że w»*śróci«l ni© posiada 
odipowieidinieij koncesji. Wwzwnąj .po/Iiicja niaspoKteie- 
waiłie avesafa do sklepu i  prwrtprowaifei-’a j-̂ iwiaję, 
Zuttezion© różnoj waluty i akcji « i  «umę prmssSe 
100 imćiljouów. Ws-zyetko to za tyrano dp X II koimiea- 
rjatiU', a właściciel skleph nootei .pociągaiięliy do od­
powiedzialności

(
Teatr \ muzyka.

TEATR NOWY.
„Niech mnie djahli wezm ą‘, operetka z muzyką 

L. Reichweina, przekład Rapackiego (syna).
Świeżo wystawiona w teatrze Nowym operetka 

„Niech mnie djabli porwą" pochodzi z Wićdnia. 
Posiada zatem wszystkie zalety wiedeńskich opere­
tek: ma muzyczkę lekką, ppartą na motywach wal­
cowych, miłą i bezpretensjonalną, posiada dowcip­
ne libretto, jest krótka i nieprzeciążona niepotrzeb- 
nemi „ka^wiałami". Autorzy libretta, wzorując się 
na Molnarze, wprowadzili na scenę djabła, który 
jednak, jak na operetkę przystało, okazał się ojcem- 
niiljarderem pięknej amerykanki, kuszącym umiło- 
wane^o przez córeczkę hrabiego. Hrabia wpada w 
sidła zastawianie, sprzedaje duszę djabłowi i zosta­
je szczęśliwym mężem uszczęśliwionej miljarderki. 
Akt trzeci, odbywający się w pomysłowo wymalo­
wanym gabinecie djabła, jest najlepszy i najbar­
dziej się podobał,

Z wykonawców wyróżniła się p. Niewiarowska 
(miljardcrówna), roztaczająca aa. scenie urok na­
prawdę ujmujący. Rutyną, p. Redy nie zawiodła go 
w roli hrabiego. Rani Dobosz-Markowska i demo­
niczny p. Szczawiński role swoje wykonali popra­
wnie. Taniec pp. Mak arowej i Sluzińskiego musiał 
być powtórzony, tak był rzęsiście oklaskiwany.

Jeżeli operetka w., „Nowym" ma stanąć na po­
ziomie należytym, trzeba, aby poza solistami, chó­
ry również były conajmniej znośne. W omawianej 
jednak sztuce wprost przykro było patrzeć na nie­
zgrabne i nieruchliwe postacie kiepsko śpiewają­
cych chórzystek i chórzystów, Zarówpo operetka 
w ,Nowym", jak i  jej siostrzyca w „Nowościach" 
stanowczo powinny wykazać większą dbałość o u- 
zupebaieme całości znośnemi, jeśli już trudno o 
więcej, chórami. Is.

OTWARCIE KABARETU

artydywoia-Rśe^-okiPgs w „Dolinie Sewnj«wn*iej:‘„
Nówtawuo sSyiwełii&my o  po wstania* -w „Cotos- 

seum-" ua iwiefcą skalę ^akrojo'.ego łoŁ«Ju dla 'za­
baw ną wairtyslycHnyjn po®k>mi©'‘‘ — w  mocy; odmooy;

dłuAsorgo caaisti odżył ^Cwray Kot)" iw teeitrei ,,No- 
wjim“, który aresatą oddawmą tęefcaiiaccrr: ok/om 
zerkał ku łeć świolUiaea — w mocy — ptrae-
fe/1'OÓci, Od tygodni* ©twas-ly ffi/ę jxwt.woje „Doliny 
Szwajcarskiej" Ha sztoki kabaretowej ad gnclz. 11 
w nocy począwszy. Widocwwe Warw.swną odcKuwa 
gwałtowną potrziehę rozrywek nntystyczino - literac­
kich — ,po północy. Jak mi tkrnimezono. mają one 
być do pewnego ztopmrą surrogatem betel1: jeili
miły podróżniku, prsyjedfflesc do Warszawy w  no­
cy, a  nie znajdziess ntgjdańe ani^/ea', fetórejby d/ę 
praytulnUo — dkieruj swe anę/aso/ne 'kroki ku ,vDoł’L 
lue Snwajcwrritiej". T*m wrzy«z ludtai 'którzy—pmzy- 
najmaiej w flft’oienhi — mają zanriaw dać ei stra­
wę duchową': wesołą a dowcipną muzykę, śpiew, 
deklamację, kuplety, tańce — wszystko w  dobrym 
smaku, nie zarażc*© porą!... Takie są, jak zapew­
niają, ich zwmjjeiraer-ie — o, idealiści!...

W każ dym razie pwyzmać trzeba, że program 
pierwmego, dnauiguiracyjnego wieessoru, tymi z*mi'e- 
msn.’om jeszem się nie siprzwniriwierryt, iPublic®- 
dość zeibawuti*, się prodiukcjami pp. Wołowskiego, 
Brochodkiego,' Młecdkównetj' (ib. ładny syrlów')1. Star

Teatr Rozmaitości. De ś  ..Oyd".
T**<r Reduta, Dziś po cesech do poi®*? 

oycfa „Pomsta*-. _

rusnti.ejurze. Mik‘,łsjewej i Piowickieg© (tańoemi. 
mojyra r̂Bzmiei), KamiiWcich (toii-e) i  io.

Goóoto podejmowaai by;i getfeiinnie prwz o/rga-
niiaaitorów. J.

T»w. H<toś»%św Id4«ra*ury. Dwii* 1 frudnas
w PJrłi KhAm Artystyranego (iiotol Tóto.ijtt) © g. 8 
waiecE. »u<orsM p. Marji S. Wtodiymbw.inr.SmdieiT, 
z wspd'h'dteiaitem p. M. An/cowiraiówny. artystki opo­
ry, Wstęp dla czło :ków i gości. Wieerńr, uraądaoi- 
ny etoTOnieirn Pal. Tow. Mifcśoakótw Literatuay.

Tc«.tr! im . B»guslav.'skicgn. D ziś ku 
roczn'cy powsrtiafflia! fetopadoiwop) ..KiOiriiijuu <

Teatr Polski. Dziś o godż. 8 wiara;., d!*r ^  
Pcitokiej Organizacji iWołżości, uraadziiDiny 
obchód, rocanicy powstania lastopadowegp. 
wype*ni praemówienic p . Zeiweirawiicaa i  r g, 
twychwEtainie". Naczelnik P ań stw  obieca* lb} 
beonym na praedstawia/nnu.

Te*ftr Mały. Dziś .„Banco*.
Teatr Nowości. DbUś/ , Bsjsdera". «
Teatr Rowy. Dziś ,.Niech mnie djafete 
Teatr K°medja. Dziś „Moja par.na mai!1®' • 
Teatr Praski. Dziś Wojomir i Wanda .
Z Pilh»nr,'toi>. Dziś koncert swifo/nicsny ^

dyreikrją  G rzegorza  F itelbeT ga z  u d d a łe m  ~  

ki p. Róży Banzófcuwej, która g.r*ć ibędzto ko® ...ki p. Róży BemzóTawej, KTOra grac ^
Ea-diuir B©ethovę,na. Część ork'nesttnnrw* wyp^ ' 3 
warjaci© Regera na temat Mozarta i  „JOd^ 
pieńna" Kairitawicza.

Sport.
Crac9?^ — M^kkabi 1—0 (0—0). ^

W  ubiegłą medizi/ełę „Oracicm" w za w-od^,. 
dpugaklaaową drużyny „MakScabi" z truidein
ia o-..lsgmąć wynik 1—0 . Do praerwy wynik 
miaowv. Zwroieska bramkę strzelił na kilka ® ,

Bajki a!a 4z*e*i. Po dhrióch tryumfach hcjalr,
btóire waięły w  jasyr cały światek tlzbecięcy Weir- 
uralwy, odibędinte *?ę 3 gnułata w niedtetoię. o gada. 
12 w  pot, w sali Wodewil (Nt&wy Awiat 48) trzeci
poramdb, w. którymi, oprócz dwńdi mistrzów posjji 
i humciru,. pp. Miecz. Frenildla i  Al. Zeirwarcwicza, 
wcżmaie udział p. Irena Sołako w  .repwrttiusirase wy­
branym a arcydzieł fantaTyi^uiatia. Bilety do naiby- 
c'ia od' 10 rano do 3 pip. w  kasie WoriwwiTu (INo.wy 
6wiat 43).

/
Teatr Wieljkl. Dziś, W dkiieió śwlięta i  rjjiarzjdu 

■wyjchorwańcńw Wamsraa>wtefci'eij' Sakoily Podchotrążyoh1, 
przedstowiiem'e uroczycńe; po diunsze/j przerwi© u- 
ksalae się Stnaszny dwW ‘.

dowiodzi Ktacanęga spadku foamy w „Craoo^1

POKWITOWANIA.
Za pośredmirtwem p. Zafji'MararaewTsflri©!

mtILśmy 25 daferów od K amitetiu Pomocy 
nego Krzyża w Phiładiel/phji (K. Przybylska!) 
ochroinkę dziiefflęcą PPS. w Warszawie, za któT? 
sumę sliładjamy niniejsaam ofearodiawcom ®£J 
deczaiiejisz© .podziękowanie.

Po*eł Areiszewsk’.

Za raimowelnie wyrządzoną krzywdę.
diawaaią nie/wjlaśoiiwym żartem oaohy trzmej.
da ma Rohoitn. Wydział Wych/Ow. Dziecka Ł 'op/4
nad' Biieam 50.000 mOs. da*. J. Małymics,

. .., .

a jesienne, zimowe
Największy wybór, najniższa ceny 

tylko w Domu Handlowym £§
BŁilGA 3 3 , Pasaż Simonsa, sklep 45 

Gotowe i na zamówienie.

SC U M M fiC

-w m

d “i  A_” Robotnikom ustęps*!!/, 
m A Szank.,Tryppi,Sy*’
D r .  K o r a b i e w i c \̂A,
H e n e r o lo g  z  P e t e r s b .  pf" j

kJKuir
Ol)f0sy I zelmvls* qurnowe

. ' B E  R S  O N -' ] f
S-n, I fw o le «r.atlitrwąjjn, e t e ^ e n t^ ę  |  

»̂ o obuwio

S 5

30 lat. N o w y -S w ia t  21. Od li"" 
I I 4 -  8 g. w. T eL  ISS-S*;

D2 B ram s
śt. ord. szp., chor. wener., J  
ne i płciowe. Do godz. 91/, r.. / 
(2—3 i 4- 7. Panie I dzieci 

i lo w y .S w c a ł  4 6 , su. 18'
O r . i. rA Ii-EJ& G W S*!

$0‘Choi. wener. i skór. Z ło ta  - 
Tei. 121-30. Przyjmuje od 4—® >

i. f. m w m lek. a s f  
szpil. *' |k 

Łazarza Chor. skór., wener., an ,|, 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, te' 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Chor<,f 
by skórne I wener. Analizy kf* ' 
Tąręyowa, osiemdziesiąt cztef“' 

Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

B p r8 ©n-K auexuSi(sp. z og. odp.) Centrala: Kraków Straszę wsklegc

NA RATYI "
I O b ran ia  i P a lta  

M ęsk ie , D am skie I Mftt i
IIHIftliŁ ISSSS #

ranki pi awdziwa m a i ć
iiM R O Z O L " (z kogutkićto)' 
Żądać w aptekach i składach- 

Rpteka B. Gąseckiego 
w Warszawie. -

Wielka Wyprzedał

Letnie* Jeelenne 1 Zimowe
Gotowe i na Obstalunki
z najlepszych materjałów KRAJOWYCH 
M IC Z N Y C H . Wykonani* pierwszorzędne poleca

, 9C © n t s * o p o l “  w Warszawie
u3. 1 9 ,  t o  i. 5  CHI- 8 3 .

ZAGRA- |  
ca Firma 9
iwie. |

I  to tH M M
IlL! .............  I"”

mmc
budzików, zegar­

ków, reperacje ta­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.

I) Inm
nio, dobrze.

f tMieaha weneryczne. Rzeżączkę 
LłBlIfij toczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, od 4 da 7 pp. 
Dr. Rosental. Pani® 2—4.

C » a ,i» « B  instrumenty muzy- 
?IfI8 til§3 |  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najn iż ­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

IISH3T „Kasprzyckiego* Ta­
nio—Hurtowo—Delallcznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

jjg I za gotówkę ubioiy
damskie i męskie M 

Fel. Mila 5.

W ||T W  i za gotówkę. Palta 
Rn II I garnitury od 40 000 

do 150.0GC w wielkim wyborze. 
Przyjmuję obstalunki z własnych 
i powierzonych inaterjafów. Prze­
róbka futer. Robota solidna. W. 
Woyno, Zórawia 25, m.‘ 3. Uwa­
ga- l-sze piętro front.

zgrane połamane kupuje
lub zamieniam na nowe. 

P.lacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1.
t .i i# n .-g t i  skarpetki, rękawicz- 
r f g U f l lS l ,  ki w rajlepszych 
gatunkach, koloiaeh. Ceny fab­
ryczne. Góralska i S-ka, Chmiel­
na 56—10, druga brama, parter.

ort 2 * 0 0  
„ 20»«

Jadapoiam y
M rów ka „ ____

iu k n ie  wełniane „  7 5 0 ® 
Ż a k ie ty  wełniane n 4 0 0 0  
k o s z u le  męs. zef. „  5 5 0 0  
K o sz u le  damskie y* 5OO0

B-cia ZANDER
38 Marszałkowska 88.

i-afj*foiirel? S ’S T Jt'z jav
czeni portreciści. Złota 16.

zadań Rybki®4'
iwaG "SOlliłHti! Michalskiego

krzewskiego, Okulicza. Klon®MłcwsMcgo, v îkuiic.xo. niw
skiego, Bohuszewlęza, Witwińs)^
go. Sianożęckiego (fizyka). ^y|

25813 utrtfy nie Tagin|or!,o
kozy z graniastą białą }.aj  p)e 
bokach z rogami Śliska ć>6- 
kamla kib tei. 157-97.

j miaowy. Zwycięską rbmmkę strzelił na kiito  
przed przerwą Kogut b lewego łączmiika. M

i *

Ćwiczenia z materriabLskusja. .v.wiczenia z moieii"-v„. 
wyższej. Ttomaczenie łaciny- *\jy 
tyka z literatury polskiej. Skr . 
z historjl. Języki obce. Wy ,o(j) 
nictwa księgarni Wajnera, t a  
Bielańska 5 (l-sze piętro ff0 
Na żądanie katalog.

Satniti. złota, poszukuijjg.
„Fortuna", Nowy-Swiat 10. ‘ 
fon 140 58.

za odpro*g/ l ej

zegarów, reparŁ„ńK' 
solidna tania, P * 

tualna. Gwarancja. „Fortun 
Nowy-Swiat 10.

Eedakt ir naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapira. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika", Warecka j


